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Tak nie wolne
W  „Gazecie Pols 

z dn. 8 b. m .) ukazał . 
nem miejscu artykuł } 
kow skiego p. t. „Zagadg&einie ukra* 
ińskie w  r. 1935“, w  ktE rym znalazł 
się następujący ust-

„...Społeczeństwo po kie w  woje« 
wództwach południowe- wschodnich 
ulega ciągle jeszcze r-wnej psychom 
zie, wytworzonej przez narodową de­
mokrację i zajimuje raczej pozycję 
walki, starannej izolacji i wyłączności, 
nie wykazując ciągle jeszcze dostatecz­
nego zżycia się z ideą Państwa P ol­
skiego".

Swawola słowa pisanego tern 
jest przykrzejsza i |) ewłaściwsza 
im w yższy  jest autorytet, który m  
nią przyzwolenie daje,. Z - taki auto* 
rytet uważam św ietnie i .agowaną 
„Gazetę Polską", z ;re !y bardzo 
ostrożną, powściągliwe osądach, 
rzeczową w  poczuciu o dr- wiedział* 
ności za podawane, publicznie do 
wierzenia słowo. I 1

I t y l k o  dla-tjego, t y l k o  
ze względu na organ, w którym  
wspom niany artyku.l się ukazał, za* 
bieram głos, aby t % 1 k o słowom, 
p r z e z e  m n i e  v? ch acie pod* 
kreślonym — uwag Kilka poświęcić.

Jednostronna odfpowiedź — bo* 
wiem  — na pytanie czy m y, wła* 
śnie m y  Lwowiar ue i Małopola* 
nie zajmujemy „po.‘fikcję walki" wo* 
bec ukraińskiej lu in ośc i i izoluje* 
m y się od niej — f  noże być tylko 
owocem skłonność* do prymityw* 

:czeń K zagadnienia, z 
'hrdzo trudnego i złożo­

nego. N am  ibowieifn, społeczeństwu  
polskiemu w  w ojew ództw ach poł. 
wschodnich, częste!) gęsto się wyda* 
je, że to  n ie  m y ®ię izolujemy, ale 
że nas się izoluje i  że t# n ie  m y po 
manowcach wąsljuego, etnicznego 
nacjonalizmu b łlidzim y, ale, że 
w b r e w  n a  |m, zasadę walki 
i konkureiiycji politycznej się petry* 
fik u je, ja k o  obowiązującą. Czy tak 
jest, czy 'i ia rej, zależy bodaj prze* 
dew szystk ic  - ł... perspektywy,

" o c f  ~  waru-awsk lego, względnie 
lwowskiegb punktu widzenia: od 
warszawsk ego, t. j. centralnego, ge* 
neralnego, niemal światowego, sub 
specie „cienia Iwana Kality" kon* 
struowanego: ad lwowskiego, t. j.

- rpanegD -\'cia, autopsji, do* 
swadę-e-nia, konieczności, choćby 
<:ę go z Warsza wy określało, jako 

prowincjonalny, regjonalny, ba! po* 
wiatov/y...

„W szelka teorja jest szara" i — 
dodajm y — względna, ale czy wol* 
no z, konstrukcji bardzo subjektyw* 
nej to dotyczącej, bądź co bądź, 
tył l<> jednego z zagadnień (bardzo 
w; iego zresztą) życia społeczeń* 
st polskiego na ziemiach polu* 
di, w o  wschodnich -— w yprowa­
dź : aż generalną tezę o „ c i ą g l e  
j ' i z e z  e“ (sic!) niedostatecznem  
z cłu się tego społeczeństwa z ideą 
J istwa Polskiego?...

N ie zacznę w  tej chwili, jakby 
iże o-czekiwać należało, demon* 

p o w a ć  dewocjonaljów narodo* 
ych i państwowych społeczeństwa 
ałopolskiego, nie będę obnażał 

v iizn ani pokazyw ał krzyżów, ani 
ie przypomnę nawet słów  W iel* 
.iego A utorytetu, Który społeczeń* 
itwu temu przyznawał prymat 
czynnej, bojowej i politycznej repre* 
zentacji ideji Państwa Polskiego  

i wówczas, gdy  tego Państwa na zie* 
[m i jeszcze nie było.

Sądzę natomiast, że pozbawione 
wszelkiego tytu łu  i (nie pierwsze 
zresztą) obraźliwe mentorstwo pod  
adresem społeczeństwa malopol* 
skiego, uprawiane przez pewne 
warszawskie koła, dotknięte już, 
zdaje się, chronicznie kompleksem  
czy urazem psychicznym  w  stosun* 
ku do M ałopolan — nie jest naj* 
szczęśliwszą metodą, mogącą przy* 
spiesząc realizację „procesu zrasta­
nia się N arodu z Państwem".

Z tego urazu, jeśli jeszcze moż* 
na, trzeba się koniecznie leczyć. 
Społeczeństwo polskie na ziemiach 
południow o wschodnich jest krew* 
kie ale i bardzo cierpliwe. M oże 
jeszcze czekać na w yniki leczenia 
tego • urazu, ale wyprasza sobie 
„lekcje", jak ma się „dostatecznie 
zżywać z ideą Państwa".

Aleksander Domaszewicz.

Pielgrzymka do Absolutu
„W yjdzie z zamętu świat du­

cha"... Czy wyjdzie i kiedy? Rok 
miniony nie postawił na tej drodze 
żadnych semaforów dla zbłąkanych 
moralnie społeczeństw. Wskazówki 
kompasów biegają swawolnie dooko­
ła swej osi, tendencji do zatrzymania 
się nie wykazują. Narody wodzą o- 
czami coraz bardziej zmęczonemi za 
ruchem tych wskazówek w zaczaro- 
wanem kole, ale dręczące pytanie: 
którędy i dokąd maszerować —  po­
zostaje ciągle bez odpowiedzi. Zamęt 
nietylko trwa. Pogłębia się wciąż 
i rozlewa wszerz.

Prez. Roosvelt uzyskiwał w cza­
sie wygłaszania swego orędzia nowo­
rocznego gromkie oklaski słuchaczy. 
Szef U. S. A .-y zdobywał się na  ak ­
centy niemal wilsonowskie. Z  kwa- 
kierskim zapałem  apostoła gromił żą­
dze odwetu, paroksyzmy nienawiści, 
narodziny nowych szałów wojennych, 
piętnował tych, jego zdaniem, nie­
licznych, którzy dzieło pokoju pragną 
pogrążyć w nowej konflagracji. 
Am eryka odwraca się ze wstrętem od 
starego świata łupieżczych knowań 
i intryg. No, dobrze, ale dlaczego 
chyłkiem, wśród największej tajem­
nicy, myląc czujność własnych orga­
nów bezpieczeństwa, ucieka z tej 
Ameryki —  jej największy współ­
czesny bohater i duma, nowoczesny 
Kolumb —  pułk. Lindbergh? I ucie­
ka właśnie do tej niemoralnej Euro­
py?... Ilu gangsterskich agentów u- 
rządziło owację ascetycznej pozie 
Prezydenta Roosvelta?

Dziekani korpusów dyplomatycz­
nych prawili w dniu 1 stycznia gło­
wom państw wzniosłe kazania o wiel- 
kiem miłosierdziu ideji pacyfistycz­
nej, zżymali się nawet na okrucień­
stwa w boliwijskiem Chaco. Ale... 
podobno w Etjopji toczy się wojna? 
A le podobno bom by wyrywają języ­
ki czerwonokrzyskim lekarzom —  
rom antykom  i w perzynę obracają 
neutralne lazarety? Nie, o tych dro­
biazgach nie dotarły jeszcze wieści 
do kancelaryj protokułów dyplom a­
tycznych...

Zresztą, tu chodzi o sprawę cał­
kiem inną, na zdziwienie i oburzenie 
niema miejsca: faszyści w  porozumie­
niu z askarysami i Ras Gugsą niosą 
na ostrzach swych bagnetów dobro­
czynną cywilizację europejską afry­
kańskiej swołoczy. To jest poprostu 
nowa wyprawa krzyżowa do święte­
go miasta Aksum. Ale po co w takim 
razie te... „okrutne" sankcje G ene­
wy, dlaczego mister H oare musiał aż 
nos złamać w St. Moritz z tego po­
wodu, dlaczego go przepędzono na 
cztery wiatry, gdy zgłosił akces do 
tej „wyprawy krzyżowej" i Mussoli- 
niemu dawał placet na  rozbiór Abi- 
synji? Czy patetyczny humanitaryzm 
m łodego lorda E den‘a nie wywodzi 
się genealogicznie z kopalni „czarne­
go zło ta" starego lorda Deeterdinga 
i rzecz cała nie sprowadza się aby do 
sztabowych operacyj W all-Street‘u o 
prym at funta szterlinga na  tym  naj­
lepszym ze światów?...

Ktoś powiedział, że świat rafinu­
je  się w kulturze zakłamania i to w 
chwili, w której „nordycki" człowiek 
doprow adza do likwidacji bezrobo­
cia w Niemczech, w  chwili, w której 
ta jny  budżet wojenny Rzeszy prze­
kroczył cyfry przedwojenne, w chwi­
li, w której fabryki rowerów nad 
Sprewą oddają się masowej produk­
cji karabinów a faktyczny stan nie­
mieckich sil zbrojnych osiągnął już 
liczbę pół miłjona głów, szumiących 
„siłą przez radość" („K raft durch 
F reu d e ").

* *"f*
Siła w radości. Radość w krwi. 

W  chemicznie czystej rasie... W  euge- 
nice, które ma standaryzować wzrost 
mężów nordyckich nr:. — równo —  
2 metry. Cóż to za defilada będzie, 
jakaż rewja w dziejach bezprzykład­
na, gdy kulawy Goebels swoją 
propagandą takich dwumetrowych 
W otanów wyprodukuje!

Nowy mit, nowy Absolut?
Czy z niego wyjdzie świat ducha?
Chwila w Europie jest osobliwa 

ale i pora sposobna dla wyrostu no­
wej mistyki, dla rozpoczęcia piel­
grzymki do Absolutu. Gdy świat wi­
ruje w kołowrocie szukania —  czło­
wiek marzy o twardym gruncie pod 
nogami. G dy mistyka krwi staje się 
coraz bardziej widmem rzeczowej 
ideologji mas —  tuła się jeszcze po 
Europie człowiek, „un tres grand ro- 
mancier, plein de genie et d ‘imagina- 
tion", pielgrzym do Absolutu, niepo­
prawny melancholik, który powiada: 
„Kochać m ożna jedynie w wieczno­
ści; dlatego też należy we wszystkiem 
postępować tak, jak  gdyby to, co się 
czyni, m iało być wiecznem".

Jest nim p. Karol Ferdynand Ra- 
muz, mieszkaniec szwajcarskiego 
kantonu Vaud, protestant z urodze­
nia i wychowania (dziś nienależący 
do żadnego kościoła), który ostatnio 
napisał książkę p. t. „Taille de 1‘ 
hom m e" („M iara człow ieka").

„Istnieje —  powiada —  tylko 
kryzys metafizyczny. Z  niego dopie­
ro wynika kryzys ekonomiczny, jako 
fizyczny". Istota zaś kryzysu polega 
na tem, że człowiek współczesny u- 
tracił miarę, podobnie do bohatera 
z bajki Andersena, co zgubił własny 
cień. Trzeba wiedzieć —  pisze Ra- 
muz —  że dziś dopiero wkraczamy 
w dobę dramatu, t. zn. wielkiego kry­
zysu, którego bladem  zaledwie od­
biciem jest kryzys gospodarczy. D ra­
m at istotny polega na tem, że czło­
wiek niema już miary, zatracając 
wspólny miernik z wszechświatem 
m aterjałnym  i —  w płaszczyźnie mo­
ralnej —  kontakt ze światem, w k tó­
rym miernika tego nigdzie nie od­
najduje".

Dram atowi kosmicznemu odpo­
wiada dram at socjologiczny, ich zaś 
odpowiednikiem jest dram at trzeci, 
w sku.ki najbrzemienniejszy —  psy­
chiczny i religijny. Splatają się one 
ze sobą i zapładniają się wzajemnie.

Ramuza obchodzi najbliżej dra­
m at socjologiczny. Odrzucając „bur- 
żuazyjny" pogląd na świat, usiłuje

zrozumieć komunizm, ale sądzi, że ro­
zumie też chrystjanizm. Potępia 
przedewszystkiem , ,mieszczańskość 
współczesnej kultury. „Nazywam 
mieszczaninem en gros tego, kto nie 
m a ani poczucia istoty bytu, ani sza­
cunku dla niego; mieszczaninem jest 
każdy, kto sądzi, że pieniądz wyna­
gradza bez reszty". A  tymczasem 
pieniądz opłaca czas, lecz nie opła­
ca człowieka. „Człowieka opłaca się, 
i to być może przedewszystkiem, u- 
czuciową sympatją, człowiek potrze­
buje bowiem ponad wszystko przy­
jaźni".

„Mieszczański" i „nie mieszczań­
ski" pogląd na świat jest więc prze­
dewszystkiem wynikiem duchowego 
nastawienia. Profeso’- Uniw. w Liege 
L. Levaux uzupełnia ciekawie pogląd 
Ramuza dowodząc, że „mieszczanin 
(t. zn. człowiek o psychice miesz­
czańskiej) jest takim właśnie dlate­
go, iż nie ukochał więcej, niż samego 
siebie, tego z czego wyszedł i bez 
czego nie istniałby wcale, mianowi­
cie Życia, i że nie jest podporządko­
wany Prawdzie, która jest istotą Ży­
cia, tajemnie niem rządzi i winna być 
biegunem, przyciągającym do siebie 
każdego człowieka". Tu się kryje 
źródło „nieczystości burżuazyjnej".

Burżuazja żyje pod znakiem ilo­
ści. Lecz i komunista tak żyje. Komu­
nista wywodzi się zresztą z burżuazji. 
„Rewolucja francuska dała w skró­
cie przedsm ak szeregu późniejszych 
rewolucyj. Udała się jedynie rewolu­
cja środka (stanu trzeciego), nieu­
niknioną stała się potem reakcja 
(T erm idor). Późniejsze, poronione 
rewolucje doczekają się w ten lub in­
ny sposób swego naturalnego finału. 
Odpowiedzialność za nie ciążyć bę­
dzie na burżuazji. O na przecież za­
częła".

Ramuz dostrzega w genezie ko­
munizmu reakcję, wywołaną poczu­
ciem „sprawiedliwości". Ponadto u- 
wydatnia Ramuz radykalizm komu­
nizmu, polegający na zdecydowanej 
i niewzruszalnej postawie wobec za­
sad, służących ustrojowi temu za 
podstawę, postawie absolutnej za­
równo w niszczeniu wszystkiego, co 
było z nim w przeszłości sprzecznem, 
jak i w tworzeniu nowego społeczeń­
stwa. W  ten sposób komunizm przy­
wraca człowiekowi „utraconą miarę". 
Komunizm nie czyni już z człowieka 
istoty stworzonej na podobieństwo 
Boże i -nie umieszcza go, jak to czy­
nili poganie, wewnątrz natury ograni­
czonej i stworzonej na  jego miarę, 
lecz odwracając się naraz od wszyst­
kiego, co niem aterjalne i co w jego 
pojęciu nawet istnieć nie może, sta­
ra się przynajmniej wyznaczyć czło­
wiekowi należne miejsce w społe­
czeństwie. Komunizm zatem w pew- 
nem  znaczeniu jest ‘ moralnie czyst­
szy od społeczeństwa burżuazyjnego, 
pozbawionego wiary w to, co czyni 
i zastraszająco komplikującego swój 
styl życiowy.

Głownem nieszczęściem komu­
nizmu jest to, że w sposób zgoła wy­
jątkowy i niedopuszczalny ogranicza

swe podstaw y i możliwości rozwoju. 
Komunizm, odrzucając bowiem ra­
dykalnie płaszczyznę metafizyczną, 
zachowuje jedynie i wyłącznie spo­
łeczną. Na tem polega jego bezgra­
niczne ubóstwo, jego potworność. 
Pogląd komunistyczny na świat jest 
ateistyczny, materjalistyczny, anty- 
personalistyczny, jaskrawo kolekty­
wistyczny, posuwa się bowiem aż do 
negacji sumienia indywidualnego. 
Odrzuca bezlitośnie wszelką miłość, 
prócz miłości dla sowieckiego ustro­
ju. Tępi wszelkie ubóstwienie, prócz 
ubóstwienia ideologji, której wciele­
niem być pragnie. Zaprzecza wszel­
kiej tajemnicy, odrzuca nawet przy­
rodę, jako przestrzeń cudownie roz­
maitą, jako „natura rerum " starożyt­
ności. Pod tym  względem komunizm 
stanowi najgłębsze załamanie dziejo­
we, jakie kiedykolwiek przeżyła Eu­
ropa, odkąd wyrosła z Grecji i Rzy­
mu, a chrześcijaństwo jej podwaliny 
poraź drugi założyło.

W  pielgrzymce do Absolutu —  
Ramuz odrzuca zarówno burżuazyj- 
ny jak i komunistyczny pogląd na 
świat w „dram acie sjocjologicznym". 
„A nim  liberał, ani radykał, ani mie­
szczanin, ani kapitalista" —  przed­
stawia się swym czytelnikom. Czem- 
że więc jest, gdzie kres wędrówki do 
prawdy?

T ragedją człowieka nowoczesne­
go jest dążenie do wygnania z siebie 
ducha. W raz z duchem giną z jego 
horyzontu miłość i wieczność. Są 
dwie kategorje ludzi: ci, dla których 
„kochać" znaczy kochać niektóre 
rzeczy, i ci „co nie potrafią kochać 
inaczej, jak  kochając wszystko". Ra­
muz zalicza siebie do drugiej kate­
gorji a jest to rodzaj kochania —  
„religijny". „Kochać można jedynie 
w wieczności, dlatego też należy we 
wszystkiem tak postępować, jak gdy­
by to, co się czyni, miało być wiecz­
nem ". Temi słowy kończy się jego 
książka.

* **
Z  zamętu wyjdzie świat ducha. 

Z  zamętu kultury kłamstwa, w jakim 
grążą się narody —  wyłaniają się 
samotne postacie, pielgrzymujące w 
poszukiwaniu za Absolutem. Jeszcze 
jest ciemno i w m rokach toną jego 
zarysy. A le tęsknota za nim  jest co-
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przegląd polityczny

Zmęczenie. —  Anty-
mieszczańsld heroizm.

R o k  n o w y  rozpoczął się w  pu= 
b licystyce  od  m anifestacji zm ęczę= 
nia. P ow szechnie się to podnosi. 
T akie  z jaw isko  now oroczne jest 
d o syć  rzadkie. N a  N o w y  R o k  
grzm ią zw yczajn ie  fanfary. W  tym  
roku  pow itanie nastąpiło  w  tonacji 
m olow ej. Srogi m usiał być ro k  m u  
n io n y  w  przeżyciach  — niepokoją?  
co raczej zapow iada się now y, sko= 
ro na jego spo tkan ie  w ych o d zi lęk  
nerw ow y, neurasteniczna troska, 
czy  aby nie uśn iem y, odpoczywa?  
jąc, choć „burza h uczy  ko ło  nas“.

,J e s te śm y  zm ęczeni — pisze w  
now orocznym  K ur/. P orannym  po? 
seł S tp iczyń sk i. To  ju ż  z  górą dwa? 
dzieścia lat szarpie nas huragan 
w o jn y  i rewolucji. Jednych  zabija, 
pozosta łych  nu ży . Jesteśm y jak  
żołnierze u trudzeni długą w alką, — 
za syp ia m y co chwila: w  marszu,
p rzy  jadle, p rzy  pracy. C iągle ma? 
jaczą się nam jakieś m elodje aniel? 
sk ie , choć huragan nie m ilknie. 
O puszcza  nas czujność, ogarnia o? 
bojętność. B y le  chwila od p o czyn ku . 
B y le  zasnąć".

A le  zasnąć nie w olno. Z  takie? 
go  snu  m ożnaby  się ju ż  nie obu? 
dzić.

W ięc  co czyn ić?  J a k  ż y ć ,  
a b y  m ó c  w a l c z y ć  d  a? 
l e j ,  a b y  z w y c i ę ż y ć ?  Ja? 
ką  cnotą trzeba natchnąć naród?

S tp ic zyń sk i bardzo trafnie (choć
— oczyw iście  — nie on p ierw szy  i, 
napew ne, nie o sta tn i) w s k a z u j e  
c n o t ę  b o h a t e r s k i e g o  
s t y l u  ż y c i a .

„ G dy księgą praw rządzących  
św iatem  jest ko d e ks  siły, a o sku? 
teczności s iły  rozstrzyga heroizm ,
— nie w ahajm y się stw ierdzić  wy? 
raźnie, że rozbudow a s iły  i krzep ie? 
nie ducha są naczelnem i zadaniam i 
naszej pracy państw ow ej — we 
w szys tk ich  jej dziedzinach. N a  tej 
ty lk o  p la tform ie naród odnajdzie  
się w  jedności. W  m i e j s c u ,  
w y z n a c z o n e m  n a m  
p r z e z  l o s  n a  s i e d z i b ę  
n a r o d o w ą ,  n i e m a  m i e j ?  
s  c a n a  p a ń s t w o  m i e s z? 
c z a ń s k i e  i n a  r z ą d y  
d u c h a  m i e s z c z a ń s k i  e? 
g  o... N a jw iększa  trudność obecne? 
g o  okresu  w  rządzeniu, rozum ianem  
ja ko  w ytycza n ie  k ieru n ku  rozw oju  
narodu, polega na um iejętności po? 
godzenia  racjonalizm u gospodar? 
czego z  duchem  rycerskim . Rozw o?  
ju  ku ltu ry  z polotem  idei bohater? 
stw a  na placu boju. C nó t cyw ilnych  
z cnotam i w o jsko w em i" .

Kto ma tępić zło?

W iceprem jer K w ia tko w sk i prze? 
m aw ia publiczn ie często, m ów i du? 
żo  i obszernie. O sta tn io  przem ów ił 
ze szpalt „I. K . C .“, k tó ry , jak się 
zdaje, jest dzisia j coraz częściej or? 
ganem  przez R zą d  u żyw a n ym , a w  
ka żd y m  razie do  d ysp o zyc ji Rzą? 
d u  stojącym .

W  tem , co p. K w ia tko w sk i za 
pośredn ictw em  tego pism a powie? 
dzia ł w  dn iu  N o w eg o  R o k u  do pu? 
bliczności — jest z  pew nością wie? 
le rzeczy tra fnych , p o ży teczn ych  i 
sam o przez się rozum iejących się.

Jest też  w  tym  w yw ia d zie  taki 
u s tę p :

„Niech k a żd y  obyw atel alarmu? 
je na w ieść  — rzetelną i sprawdzo?  
np  — o m arnow aniu grosza publicz? 
nego, niech w spółdziała  w  tępieniu  
g łu p stw  i bezdusznego  biurokratyzm  
m u, niech uderza w  jaskraw e obja? 
w y  protekcji czy  egoizm u".

O baw iać się należy, że w  tej za? 
chęcie kry je  się n ie ty lko  truizm , ale 
niepokojące w ręcz nieporozum ienie.

W  Polsce jest niezm iernie w iele  
zła, p ryw a ty , nadużyć, pro tekcji i t. 
d. i t. d. G d y b y  dosłow nie przejąć 
się  w ezw aniem  p. wiceprem jera, ja? 
k iem ż m onotonnem  p iekłem  stało? 
b y  się nasze życ ie  publiczne, ja k im ż  
m onitorem  obw ieszczeń niemoral? 
ności sta łaby się prasa w  Polsce! 
W s z a k  ju ż  nazajutrz po  w yw iadzie , 
w  liście o tw artym  organ opozycyj?  
n y  zaproponow ał skw ap liw ie  i na? 
halnie p. m in istrow i K w ia tko w sk ie? 
m u  m etodyczne  om ów ienie sposo?

bów  realizacji zaproponow anej 
przezeń  akcji w  prasie... C óż prost? 
szego i ła tw iejszego! N p . „N ow e  
C zasy" m o g łyb y  natychm iast otwo? 
rzyć  obszerną rubrykę, rejestrującą 
— rzetelne i spraw dzone  — fa k ty  
n ep o tyzm u , protekcji, bezdusznego  
b iurokra tyzm u  na terenie Lw ow a  
Jakiż interes zrob iłoby na tej pi? 
kan tnej akcji nasze p ism o, jakże  
szeroko  poczy tnem  sta łoby się od? 
razu! K a żd y  obyw atel ma i m oże  
piętnow ać! K a ż d y  organ prasow y  
ma i pow inien  alarmować! W szy?  
scy  — słyszyc ie ! po  sow iecku:  
w s z y s c y  — mają dem askow ać, 
donosić, ogłaszać, sądzić...

N ie . T o  nie jest, to  nie m oże  
być pożyteczna  dla Państw a akcja! 
T o  j e s t ,  t o  b y ł b y  r o z? 
k ł a d .

D o  dem askow ania  nadużyć  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  — 
pow ołane są organy, p rzez prawo  
powołane. Jeśli praw o jest złe, jeśli 
praw o jest niejasne, toleruje nadu? 
życia  — trzeba takie  praw o zmie? 
nić i s tw o rzyć  inne, lepsze. Jeśli or? 
gany do  tępienia na d u żyć  pow oła? 
ne — z zadania tego się nie wywią?  
żują lub źle w yw iązują , jeśli — co
najgorsze! — zło pokryw ają  lub na?
w et protegują  — trzeba te organy  
pędzić  na cztery w iatry, zam knąć  
do krym inału , a w  ich m iejsce dać 
nowe.

T o  j e s t  z a d a n i e  P a ń ?  
s t w a  i t y l k o  P a ń s t w a .  
P a ń s t w a  s i l n e g o .  R z ą ?  
d  u s i l n e g o .  J e ś l i  R z ą d  
m i a ł b y  p o w i e d z i e ć :  j a  
n i e  p o t r a f i ę  s k  u t e c z? 
n Le t ę p i ć  z ł a  — n a r o d z i e  
p o m ó ż !  — t o  t a k i  R z ą d  
n i e  b y ł b y  s i l n y m .  To  
b y łb y  rząd słaby. Taka  prośba do  
publiczności — b yła b y  m a n i? 
f  e s t a c j ą s ł a b o ś c i .  I  — co 
tu  dużo  m ów ić! — zachętą do  
kontrrew olucji!

Indywidualizm prowadzi do
anarchji i niemocy społecznej.

N o w y  m inister ośw iaty, prof. 
Św iętosław ski — rów nież w  wy? 
w iadzie  now orocznym  — w ypowie?  
dział k ilk u  uw ag nader interesują? 
cych.

„K ażdy pow inien , m ojem  zda? 
niem , przejść p rzez szko łę  pracy fi? 
zyczn ej i z  dum ą w spom inać, że coś 
dla P olski w łasnoręcznie zbudow ał. 
O b o k  tego szko ła  pow inna zapra? 
wiać m łodzież do  w ykonania  pracy  
zbiorow ej, g dzie  zn ika  in d yw id u a ? 
lizm , a e fe k ty  realne daje czyn  
zb iorow y, w y k o n a n y  przez rzesze  
w  karnym , zw artym  szeregu. N a  
tym  odcinku  w ychow ania  rozwijać  
trzeba karność i św iadom ość ko? 
nieczności w yrzeczenia  się in d yw i­
dualności jednostek . M ądrość rzą? 
dzenia  polega na znalezieniu drogi, 
w iodącej poprzez indyw idualność  
pracy człow ieka do jednołite j akcji 
zbiorow ej. K a ż d e  i n n e  r o z ­
w i ą z a n i e  p r o w a d z i ć  
m u s i  d o  a n a r c h j i  l u b  
s p o ł e c z n e j  n i e m o c y " .

Jeśli dobrze ro zum iem y p. m u  
nistra, to  form uła jego brzm i: im  
d yw id u a lizm  ty lk o  w ów czas jest 
siłą twórczą, jeśli w yżyw a  się w  zor? 
ganizow anej służb ie do dobra zbio? 
r owego.

Trzeba stw ierdzić , że w  obec? 
n ym  przejściow ym  okresie ku ltu  
dla „indyw idua lnośc i" niezorgani? 
zow anej i raczej odspołecznianej — 
w ybrzm iew a  z g łosu  min. Ś w ię to ? 
sław skiego  melodja ja k b y  samo? 
dzielna i niedoharm onizow ana.

NAJSTARSZY w MAŁOPOLSCE
DOM BANKOWY

SCHUTZ i CHAJES
WE L W O W I E ,  

PL. MARJACKI 7 ( róg Kopernika)

załatwia wszelkie transakcje banko­
we: kupno i sprzedaż efektów, walut 
i monet, sprzedaż dolarówek i bu­
dowlanych za gotówkę lub na do­
godne s p ł a t y  r a t a l n e .

K O L E K T U R A  
LOTERJI KLASOWEJ

W  literaturze epigonizm nie jest zja* 
wiskiem ani nienormalnem ani obłudnem. 
Jako w ynik silnego wpływu twórców  
epoki poprzedniej na twórców epoki 
następnej jest jak gdyby dokumen* 
tem wielkości tych pierwszych.

Jako zjawisko, epigonizm daje się zau* 
ważyć przedewszystkiem w poezji. N a  
tym bow iem  terenie ludzkiej twórczości 
forma utworu literackiego, jego ton za* 
sadniczy sprzyja najlepiej tworzeniu się 
prądów i  szkół.

Obowiązuje jednak w  literaturze prac 
wo ciągłości kulturalnego rozwoju. Więkc 
szość pisarzy, już w  konsekwencji swego  
fachu, musi posiadać systematyczne wy* 
kształcenie humanistyczne, musi poznać 
i znać, historję literacką wieków  poprzeć 
dnich. I właśnie ta kultura literacka, ta 
świadomość swego miejsca na szlaku roz* 
wojowym  kultury ludzkiej — to właśnie 
sprawia, że epigoni nie uważają swych 
utworów za rewelacje artystyczne, nie 
głoszą haseł rewolucji estetycznej, nie uc 
ważają się za konkwistadorów, za ode 
krywców nowych światów. Kultura hue 
manistyczna uczy skromności, narzuca ją 
niemal charakterowi ludzkiemu, jako swą 
nieuchronną konsekwencję.

Trzebaby jeszcze sformułować, dla cec 
lów , do których zmierzam, kiedy właście 
wie możemy mówić o „naśladowaniu", 
które nie jest już tylko zwykłem zapoe 
życzeniem, twórczem wykorzystaniem  
zdobyczy epok minionych, lecz wyraźc 
nem epigoństwem.

Uważam, że epigonizm „klasyczny" 
pojawia się dopiero wtedy, gdy cechy 
istotne sztuki „naśladowanej" zostaną już 
dokładnie sformułowane, opisane, ujęte 
w pewien system. W  pracy tej twórcy jac 
kiegoś kierunku bywają prawie zawsze 
wyręczani przez swoich przeciwników. 
Jak długo jakiś prąd kulturalny, czy pos 
czynania jakiejś szkoły estetycznej są żys 
we, świeże, zgodne z duchem epoki — 
bo tylko wtedy „epoka" skłonna jest je 
aprobować, — tak długo nie może być 
m owy o epigonizmie. W tedy naśladowa* 
nie poprzedników uchodzi za pracę twórs 
czą, za rozwijanie i  wzbogacanie warto* 
ści, stworzonych przez innych. I w tedy to 
„naśladowanie" nie jest w  swej istocie 
tem, co przez to określenie — bez cu* 
dzysłowu — normalnie rozumiemy.

Dopiero gdy znajdzie się grupa ludzi, 
niezadowolonych z dotychczasowego stas 
nu w pewnej gałęzi sztuki — wtedy dos 
piero jest miejsce na epigonizm. Ludzie 
ci bowiem muszą powiedzieć wyraźnie co 
mianowicie nie podoba im się u ich pos 
przedników, co uważają za złe, za przes 
starzałe, wsteczne. Oni właśnie muszą być 
pierwszymi rejestratorami zdobyczy swo* 
ich poprzedników. I wtedy dopiero, kies 
dy praca ta jest już dokonana, kiedy wias 
donio, że „poprzednicy" odeszli już do 
historji literatury — jeżeli wtedy wystęs 
pują naśladowcy, którzy odważają się 
wykrzykiwać, że oni są autorami twórs 
czości nowej, żywej, że oni dokonywują 
rewolucji estetycznej, że w ogóle oni, wtes 
dy dopiero mamy do czynienia nietylko 
z epigonizmem, ale i z fałszem epigonizs 
mu.

To co wyżej powiedziałem nie jest 
żadną analizą. Pominąłem tu świadomie 
cały zespół zagadnień, łączących się ze 
sprawą epigonizmu, i pominąłem je świas 
domie. C hodziło jedynie o krótki szkic 
zagadnienia zasadniczego, — było mi to 
bowiem potrzebne dla zilustrowania pews 
nej szczególnej sytuacji, jaką stwarzają 
w zagadnieniach socjalnych pewni współ* 
cześni ideolodzy.

Więc najpierw konstatacje:
Stanisław Piasecki, redaktor naczelny 

tygodnika „Prosto z mostu" jest ideolos 
giem. — W  czyjem imieniu przemawia, 
jakich i czyich interesów broni? — Przes 
mawia w  interesie drobnego mieszczańs 
stwa i małej własności ziemskiej. — Dos 
w od y? — W oła namiętnie o dekoncen* 
trację produkcji, o przemianę nielicznych  
wielkich warsztatów produkcyjnych na 
liczne małe, „o oparcie życia gospodar* 
czego na zasadach moralności, o wtopię* 
nie go w  ten sam system nakazów i obos 
wiązków, który nami kieruje we wszysts 
kich dziedzinach życia". To ostatnie żąs 
danie — oparoia życia gospodarczego na 
zasadach moralności — jest szczególnie 
interesujące. Każdy chętnie gotów  jest 
dać się złapać na ten dekalogowy ha* 
czyk. Kto bowiem nie chciałby, ni j prags 
nąłby tego gorąco, aby właściciele zas 
kładów  produkcyjnych, aby w szyscy pras 
codawcy, postępowali ze swoimi najems 
nikami uczciwie? Pragnęłaby tego najsil* 
niej inteligencja zawodowa, która wskus 
tek „lepszego rozpoznania" dziejących się

epigoni :mu
w okół niej zjawisk najboleśniej dostrze* 
ga wszelkie objawy i efekty żerowania na 
cudzej pracy. Więc moralność. Oprzeć na 
moralności normy gospodarczego działaś 
nia! — A le co to znaczy? Jak w praktyce 
będzie to w yglądało? I dlaczego pewni 
ideolodzy mówią zawsze o moralności, 
o etyce, o dekalogu i prawach moralnych 

.— wtedy, gdy ich słowa dotyczą spraw 
gospodarczych, o pieniądzach, o  mcżlis 
wościach ekonomicznych, o forsie, gdy  
idzie o sprawę kultury, moralności i t. p.-?

Powoli.
Przez lekturę pism Stanisława Piasecs 

kiego nie da się przekonać właścicieli 
wszystkich zakładów produkcyjnych w  
Polsce, że kapitalizacja wewnętrzna, że 
ciągłe zwiększenie kapitału przedsiębiors 
stwa jest czemś niepotrzebnem (pomijam 
tu ijuż zw ykły wyzysk, nie oparty o mo* 
tyw kapitalizacji). Jeżeli więc w ten spo* 
sób — drogą wpływu moralnego, nie da 
Się zmienić form i norm naszego go-spo* 
darowania, trzeba więc zrobić to w  spo* 
sób inny. Trzeba postawić strażnika. 
Trzeba zamianować kogoś, ktoby w każs 
dym zakładzie produkcyjnym — stał na 
straży norm moralnych, jakiemi właścis 
ciele zakładu winni się kierować. Zaszliśs 
m y więc — dokąd? D o hitlerowskiej u* 
stawy o  wprowadzeniu do warsztatów  
produkcyjnych „komisarzy moralności". 
Jesteśmy więc w domu. Faszyzm.

A le nie o to chodzi w tym artykule
— nie o to, czy Stanisław Piasecki, na* 
czelny publicysta i krytyk „Prosto z mo* 
stu" jest faszystą. A by to stwierdzić nie 
trzeba się było wdawać aż w analizę jego 
postulatów gospodarczych. Są one cał* 
kiem jasne, łatwe do umiejscowienia i zu* 
pełnie, ale to zupełnie jednoznaczne. N ie 
chodzi w tym artykule również o wyka* 
zanie, że Stanisław Piasecki jest ideolo* 
giem grupy polskich epigonów włoskie* 
go i niemieckiego faszyzmu. Chodzi na* 
tomiast o wykazanie fałszu tego epigo* 
nizmu. Roman Dmowski i Stanisław  
Grabski, od  dawna, od bardzo dawna 
głoszą, że drogą rozmaitych reform na* 
leży dążyć do scalenia i powiększenia 
karłowatych gospodarstw rolnych, że na* 
leży  dążyć do przywrócenia rentowności 
małym warstatom produkcyjnym. Ludzie 
ci głoszą te hasła w intencjach jaknaj* 
szczerszych. N ie można im również za* 
rzucić, aby nie dążyli do oparcia zasad 
gospodarowania na normach moralnych.
— Dalej: włoski a nawet niemiecki fa* 
szyzm był prądem szczerze rewolucyjnym. 
Pragnął, za pomocą kontroli członków  
partji zmusić właścicieli zakładów pro* 
dukcyijnych do kierowania się w  swem 
gospodarczem działaniu prawami morał* 
nemi. Faszyzm mówił o moralności. Fa* 
szyzm mówił dużo o moralności i etyce. 
Faszyzm stwarzał mity — porywające, 
sugestywne, rewolucyjne. Żadna dziedzi* 
ma ludzkiej twórczości nie nadaje się tak 
dobrze na materjał do mitów, do daleko* 
siężnych, pięknych perspektyw, co mo* 
ralność. Faszyzm stwarzał naprawdę pięk* 
ne mity. A le po swojem zwycięstwie fa* 
szyzm musiał rządzić, musiał wziąć się do 
organizowania życia według swoich ha* 
seł. Lecz m-itologja, choć jest jedną z naj* 
piękniejszych i najwznioślejszych form 
ludzkiej twórczości, mało ma wspólnego  
ze wskaźnikami cen, nadwartością i eks* 
portem jaj. N ie można na Homerze bu* 
dować ustroju socjalnego. Praktyka fa* 
szyzm u musiała więc odbiec daleko od 
niiehomeryckich mitów. Jak daleko od* 
biegła — nie trzeba o tem pisać.

To było. I to jest — ale w  sensie in* 
nym, aniżeli nam tu chodzi. Stwierdzamy 
tylko raz jeszcze — przecież jesteśmy op* 
tymistami; nie wymawiajmy każdej natu* 
rze ludzkiej, że jest podła jak każda — 
iż faszyzm był prądem szczerze rewolu* 
cyjnyim. że szczerze pragnął „ulżyć ro* 
botniczej doli", zmusić kapitalistów do 
ugięcia karku. Potem, gdy się rozczarował 
sam co do swoich własnych możliwości, 
nie cofnął się z raz obranej drogi, puścił 
się na dalszą twórczość mitologiczną, po 
homerycku brnął dalej.

N a świecie żyją jednak nietylko fa* 
szyści. Nawet nie trudno to stwierdzić, 
jeżeli ma się pod ręką jakiś mały rocznik 
statystyczny z wykazem w ięźniów  poli*

tycznych, 
to, aby 
miejscowić;

uiści postarali się więc o 
w faszyzmu socjalnie u* 
sać ich, zrejestrować —

wedle rang, Ifejpni służbowych, wysoko* 
LRlów i t. d. Okazało się —ści renit, doch# 

drobnomieszc: nie (którzy w  obawie 
przed rządami^proletarjatu zdobyli się na 
bunt przeciw kapitalistom, aby — poko* 
nawszy ich —A wejść z nimi w  sojusz). 
Mądre marksowskie głow y poprawiły 
starego Marksa: przewidywał on, w  mia* 
rę rozwoju kapitalizmu, zwiększanie się 
rzesz proletąrj. tu, zanikanie kasty pośre* 
dniej, t. j. drobnomieszczaństwa, i komu* 
lację kapitału \w ręku nielicznych finan* 
sistów. PopravJjły mądre marksowskie 
głow y — choćffrochę późno, już po u* 
dzieleniu poparcia hitlerowcom — stare* 
go Marksa. I oto\ w  tych poprawkach po* 
kazany został cajtkiem jasno cały mecha* 
nizm tej walki, J-jtką stoczyć musiało dro* 
bnomieszczaństwch, idąc ku swemu zwy* 
cięstwu, idąc ku i|aszyzmowi. Mądre mar* 
ksowskie głow y -1— nie zaszkodzi tu za* 
znaczyć, że nie bw ły to głow y polskie — 
uzewnętrzniły spiję żyny tego mechanizmu 
aż do siwej stali.; Najzawziętsi wrogowie 
faszyzmu napisał: mu doskonałą mono*
grafję.

I oto teraz, pcJ tem wszystkiem, u nas, 
w Polsce, w War szaw ie, młody człowiek, 
kierujący wielkim tygodnikiem liter .ckim, 
krytyk czytujący) \ „zagraniczne" książki, 
w nikliwy socjaloą! i cyniczny ideolog — 
w mocnych słowaalh ogłasza światu, Woj* 
ciechowi Skuzie,^ Polsce, „Lewarowi" 
i polskiemu drobnom ieszczaństwu (no bo 
kto go czyta?), ż c |j e s t  przeciw kapitaliz* 
mowi, że jest za sśjntegralfją reformą so* 
cjalną, że jest za jbrawamij moralnemi w  
życiu gospodarczemu za vfalką z wyży* 
skiem, z wilczem-i praw am i ustroju kapi* 
talistycznego — że >:jest! Klasyczny i cy* 
niczny epigon. C yn iczn y  — bo klasycz* 
ny: z marksistyczną* analizą, faszyzmu w 
jednej ręce, przepisuije — dbugą ręką wy* 
czytane argumenty, lyy łu sk u je  z rozebra*
nej na cząsteczki prfeez -mar ksizm machi*
ny faszystowskiej k ó łk a  i sprężynki, pod*

kość niezbyt 
zatabacz-eni

rzuca je w  górę — ifta -wyso i 
wielką, aby krótkow zroczni, 
małomieszczanie m o g li je ła tw o  dojrzeć! 
— i głośno k rz y c z y ,, Ar 
żynki muszą w Polsce zrobić porządek.
Radykalny! W łaśnie radykałjy! — Albo*

ac*
iła
ość
/ać
-m
Y

wiem w pojęciu klasycznego epigona mie* 
ści się implicite pojęcie radykała.

Radykalizm jest tu, niezbędnie potrze* 
bny. Spełnia on  bow iem  w tym systemie 
myślową rolę „pieprzyka co wali" — i 
trzeba dopiero podejść nieco bliżó aby 
z łatwością rozpoznać po zapachu, że jest 
to ordynarny wabik c;o pieprzy.

Jesteśmy świadkami cudownego zjawi* 
ska, jesteśmy świadkami materializacji 
pojęć oderwanych — na naszych oczach 
bowiem fałsz inkarnuje się w  żywe ia ło  
i w -krew żywą.

Trzeba tu stwierdzić, że nasza 1 
ka prasa proletarjacka („Lewar") 
w omawianej sprawife stanowisko 
dziwne na to, aby można je było n. 
niesamowitem. Coraz więcej w na. 
życiu publicznem zjawisk niesam-owit 
Zamieniamy się pow oli (ale systemat" 
n.ie!) w „wielki" Grąnd Guign-ol. 
podjęto z  Piaseckim poważną polem  
parowano zarzuty, atakowano twierd 
nia. Całkiem — jakby; to był przeciw: . 
uczciwy. — Tak dyskutować można b> 
z fa-szystą w roku 19)!>5. — Poprawioi 
się i tym razem — zajióźno.

Ciekawa walka o pięści biednych, z; 
ta-b-aczonych małomieszlczan (kto bowien. 
przy obecnym stanie naszego czytelnie 
twa, przegląda „Prostek z mostu" i „Lc° 
war"?) rozgrywa się -ijj nas na dwu na* 
równi niewłaściwych jpłaszczyznach: cy* 
nicznego werbunku i naiwnego zastrasza* 
nia oraz gróźb. Fałszywa jest tylko ta 
druga płaszczyzna. Pierwsza bowiem z 
istoty swej nie może być inna. — Drugą 
należałoby zmienić.

Andrzej Kruczkowski.

■

Związek Przedsiębiorców Gorzelń Rolniczych
Spółka Akcyjna

we Lwowie, ul. 3 -go Maja 16
finansuje produkcje gorzelń rolniczych i zaopatruje 
gorzelnie w opał oraz wszelkie artykuły techniczne.
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Z ł  u d z e n i a  k u l ł u r a l i s i y
Książka Aleksandra Święto­

chowskiego''1), czcigodnego z wieku 
pisarza, wychowawcy —  przyznaj­
my —  całych niemal pokoleń pisa­
rzy polskich i myślicieli (n. p. Brzo­
zowskiego, Abramowskiego, Żerom­
skiego), jest zdarzeniem niezwyklem 
nietylko dla podeszłego wieku jej 
autora, który ciągle jeszcze czujnym 
wzrokiem rozpatruje się w rzeczywi­
stości naszej, —  ale przedewszyst­
kiem z powodu ważności jej treści i 
oddźwięku, jaki budzi u nas. A lbo­
wiem kiedy jeszcze poszczególne jej 
rozdziały ukazywały się w czasopi­
śmie „Prosto z mostu’1, znajdowały 
one natychmiastowe echo w prasie 
perjodycznej, nawet codziennej bez 
względu na różne odcienie politycz­
ne. Jest to już zjawisko wiele mó­
wiące, symptom niemal naszych 
czasów, przemian, które dokonują 
się w umyslowości i poglądach spo­
łeczeństwa. Zająć się więc niem 
trzeba, gdyż zyskuje z dniem każ­
dym na przestrzenności i sile, a kry­
je w sobie pewne niepożądane moż­
liwości w odniesieniu do spraw za­
sadniczych.

Świętochowski miał w Polsce 
popularność w tem znaczeniu, że 
oddziaływał na opinję publiczną w 
sferach inteligencji polskiej b. Kró­
lestwa Polskiego, a nawet i za kor­
donem. Popularność ta jednak mia­
ła swoje fazy: osiągała szczyty, ale 
też załamywała się na czas dłuższy. 
Największe jej nasilenie przypada 
na początek działalności publicys­
tycznej Świętochowskiego, kiedy w 
polemicznych artykułach likwidował 
kompetencje romantyzmu, jako re­
gulatora życia narodowego. Załam y­
wała, się zaś, i to zupełnie, na 
„W skazaniach Politycznych", które 
dla jednej części społeczeństwa by­
ły poprostu sformułowaniem ugodo­
wego kierunku polskiej myśli poli­
tycznej ; dla drugiego zaś odłamu —  
były wysnuciem najdalszych wnio­
sków z ówcześnie panujących w Eu­
ropie zachodniej założeń filozoficz­
no _ kulturalistycznych.

Pogląd, że kultura jest głów­

*) A leksander Św iętochow ski: Gcne* 
alogja teraźniejszości, W arszawa, Towa* 
rzystw o W ydaw nicze „R ój", 1936, str. 232.

nym celem, nadzieją i ostateczną u- 
cieczką podbitego narodu, że jest 
jego największą silą, był przez czas 
dłuższy wśród polskiej inteligencji, 
nawet radykalnej i niepodległośoio- 
wo nastrojonej, naj oczy wistszem 
Credo. Toteż gdy w okresie rewolu­
cji na ziemiach Królestwa Polskiego 
rozlegały się raz po raz strzały bo­
jowców P. P. S., walczących z roz­
winiętym sztandaiem  w regularnym 
szyku z wojskiem (a nie policją tyl­
ko!) zaborcy, —  nie było to w smak 
zarówno ugodowcom „narodow ym 1 
z pod znaku Rom ana Dmowskiego, 
jak też kulturalistom z grupy Świę­
tochowskiego. Przecie nie kto inny, 
tylko on właśnie rzucił anatemę na 
bojowców, nazwał ich „pokoleniem 
przeklętem 1’.

Przygotowania do walki czyn­
nej z zaborcą w kilku ostatnich la^ 
tach przed wojną światową zagłusza­
ły głosy humanistów i kulturalistów. 
„Poseł prawdy” pozostał ze swą 
„praw dą1’ odosobniony. Do głosu 
doszła prawda inna, prawdziwsza,
prawda o sile, przemocy, walce, ja­
ko jedynym  środku do przezwycię­
żenia zła na ziemi polskiej, do prze­
łamania niewoli. Że ta jedyna praw­
da zwyciężyła, było to następstwo
naturalne nietylko bezprzykładnego, 
„romantycznego’1 bohaterstwa, ale 
też obliczeń, dokonywanych na 
trzeźwo wobec zaobserwowanych 
bystrze warunków rzeczywistości. Ta 
prawda o sile, wyrąbującej dobru
szlaki jego pochodu i rozwoju, była 
i jest do dziś dnia jedynym  warun­
kiem racji bytu prawdy o kulturze.

Zdawałoby się, że bijący w o- 
czy jasnością, fakt odzyskania nie­
podległości drogą walki przekonał 
naszych kulturalistów o mylności 
ich przeświadczeń. Tymczasem je­
dnak ostatnia książka ich patrjarchy 
i nestora tkwi nadal w dawnych błę­
dach, jakby na dowód spostrzeżenia 
i eldmana, który w Świętochowskim, 
nie widział żadnej ewolucji poglą­
dów.

Bo oto patrzmy i słuchajmy: 
wedle Świętochowskiego, nie byli­
śmy zdolni do zrzucenia sami niewo­
li, „kajdany z Polski zdjęto” (o. c. 
str. 9 2 ), niepodległość odzyskali­
śmy tylko „w  szczęśliwej grze wy­

padków politycznych" (str. 8 ) . A 
jako panaceum na różne nasze o- 
becne niedomagania, Świętochowski 
niedwuznacznie podsuwa nam nic 
mądrzejszego... dla wskazań teraź­
niejszości” (str. 21 8 ), jak właśnie 
program  pozytywizmu z całym jego 
kodeksem, nawet z zaniechaniem 
„męczeńskich i osłabiających ofiar 
w porywach zbrojnych, usiłujących 
niemocą pokonać trzy wielkie potę­
gi, trzymające nas w niewoli ( ibid) . 
Oczywista, to ostatnie wskazanie na 
dziś nieaktualne, bo życie powie­
działo coś wręcz przeciwnego. W 
tem jednak odezwaniu się tkwi, cała 
istota kultaralizmu: nie arm ja bo­
wiem jest potęgą, ale kultura! (Por. 
str. 2 1 4 ). Dlatego nie podoba się 
Świętochowskiemu książę Józef, bo 
dbał tylko o honor rycerski i nasy­
cił nim treść całego swego życia. 1 o 
może być ze stanowiska kulturabsty 
zrozumiałe; ale dlaczego, wskazując 
jako cel narodu, kulturę, oburza się 
tak żywo —  i słusznie! —  że bezpo­
średnio po rozbiorach Polski mało 
było czynów zbrojnych dla odebra­
nia łupu zaborcom? Dlaczego gani 
takich typowych kulturalistów, jak 
Kołłątaja^ Staszica, Czackiego, a 
chwali właśnie i jedynie Kościuszkę? 
Czy za jego dem okratyzm , dodaj­
my, chwiejny, niezdecydowany ?
Dlaczego potępia —  i bardzo słusz­
nie —  zgniliznę moralną Stanisława 
Augusta i wierzchołków społecznych 
w Polsce, skoro jednym  z jej powo­
dów, i to nie błahych wcale, jest 
właśnie gwałtowna inwazja zagra­
nicznych, kosmopolitycznych, „po­
stępowych” prądów kulturalnych do 
Polski? Wszakże szczyty społeczne, 
olśnione blichtrem nieunarodowionej 
jeszcze kultury oświecenia, przyjąw- 
szy jej racjonalistyczno - sensuali- 
styczną truciznę, znieczulone były 
zupełnie na tragiczny los polityczny 
państwa. Sympatje przecież filozo­
fów oficjalnych oświecenia, n. p. 
V oltaire‘a były po stronie Katarzy­
ny, Fryderyka II; tylko jeden, czło­
wiek o czującem sercu, Rousseau 
był po naszej stronie!

Tak samo, niestety, i ów zaleca­
ny pozytywizm zabijał w nas wraż­
liwość na ciężary niewoli. Bo i racjo­
nalizm i pozytywizm mają atmosfe­

M A R JA N  P R O M IN S K I

Europa i Afryka na wyrywki Reportaż 
z podróży

T rie s t—G d y n ia .
A uto r rozpoczyna niniejszym  felje* 

tonem  druk reportażu z podróży, od* 
bytej na M /S Piłsudski. (R ed .).

W  jakim  celu ludzie p o d różu ją?
A by  się uczyć, poznaw ać, zdobyw ać 

praktyczną wiedzę o świecie.
D la potw ierdzania w łasnych wartości, 

w walce o au tory tet m oralny  na we* 
w nętrzny  użytek, z tem że nam iętne obco* 
W. jnie ze światem może w ynikać z obaw y 
przed sam otnością, lub z w oli objaw iania 
ludziom własnej interpretacji odwiecznego 
sensu we wszystkiem.

W reszcie dla w ypoczynku, przecinka, 
urlopu, dla. pięknej ilum inacji nija* 
kiego życia, które razem z tą furą 
w rrień , konceptów  w ojew ódzkich, roz* 
grywek szlem ow ych i spotniałych szto* 
sów nad  ranem , zczeżnie z tego świata 
i nie pozostaw i po  sobie naw et p iany 
na zmąconej w odzie, przez k tórą  szybo* 
w ało bezczelne i ważne, dopóki było.

Podróżnicy , w arci tego m iana, rekru* 
tu ją  się ty lko z pierwszej i drugiej kate* 
gorji. Z  pierw szej w ywiodę zaw odow ych 
glob':rotterów , ludzi polityki, ekonom ii 
i techniki, zdobyw ających określone wia* 
domOŚci z określonych miejsc na ziemi 
dla w iadom ych i pew nych celów. D ruga 
kategiorja jest już w arstw ą mętniejszą, 
p rzybyw a na in tu ityw nie obrane miejsca 
ze sthcyj niew iadom ego przybycia, po* 
smalkilije trochę k ra ju  i podum a, nie zda* 
jąc sdb ie  spraw y w przeddzień  odjazdu, 
doikądf odjedzie i p o co ?  Tak podróżu ją  
legje [pięknoduchów  i ahasw erów , cicho 
oblep iających  swe kufry  nalepkam i egzo* 
tycznych  hoteli, a także artystów , k tó rzy  
w  prz-eciwieństwie do tam tych, wiedzą* 
cych że gdzieś coś jest, zdają sobie spra*

wę, że jest w szystko wszędzie, ty lko nie 
na każdem  miejscu jednakow o dobrze 
słucha się im brzm ienia świata. Czasem 
z tej rzeszy w ytryśnie skandal, zbełta się 
dokoła  czegoś aw anturka, kogoś odsta* 
wią do granicy, kogoś zam kną, pokaże 
się, że „doktór nauk  przyrodniczych, z żo* 
n ą“ zamienia przez po-myłkę sakw ojaże, 
nie płaci rachunków  w hotelu, zostawia 
kamienie w walizach i śpieszy mu się na 
dworzec, k iedy pow inien z terasów  swe* 
go apartam entu  oglądać panoram ę mia* 
sta. Takim  policja przycina skrzydła nie* 
bieskoptasie i długo nie w ypuszcza ich ze 
swych objęć.

Zostaw iam  jednak  ow ych romantycz* 
nych rycerzy przestrzeni dla przyjrzenia 
się trzeciej i ostatniej kategorji podróżni* 
ków , tych poślubnych, urlopników , „pra* 
gnących w ytchnąć", dla których wogóle 
tanio jak  barszcz, i  bez paszportu, stano* 
wiących najpew niejszą jednostkę gotów* 
kow ą w  kalkulacji b iu r podróży . To był,
0 ile mnie węch nie myli, m aterjał dla 
m/s Piłsudskiego, k tó ry  w jakiś sposób 
musiał się dostać z M onfalcone do ma*
cierzystego .portu, a szkoda by  szedł pu*
sty. Z darzy ło  mu się, owszem, zaadopto* 
wać kogoś z rasowych podróżników , ta* 
kich co to m usieli, p op ros tu  z obow iązku 
reprezentacji lub  dziennikarstw a, choć im 
się nie chciało, ale nie uw ażali tego za 
podróż lecz za wycieczkę, no t a journey  
bu t a trip , staw ali przy  burcie w zwy* 
czajnych m arynarkow ych ubraniach, żad* 
nych płócien tropikalnych , żadnych kor* 
kow ych kasków , jak b y  jechali tramwa* 
jem do Łazienek; m ają czas w olny do 
5*.ej popo łudn iu . B ardzo stylow i ludzie.
1 sylw ety finansow o * przem ysłow e też 
ciekawe, przew ażnie beczkow ate, omszałe

od  starości, fcostropate, jak  słonie sunące 
na miejsce skonania, w  otoczeniu dyrek* 
to rów  filij, m łodszych, niekiedy z hebraj* 
ska m elancholijnych, m otających preze* 
som dyskretne „szmule".

W  w ielu w ypadkach na dancingach, 
na czarno seledynowej posadz-cc, obja* 
w iało się św iadom ym  rzeczy, że adwoka* 
ci, lekarze, inżynierow ie, p racu ją  w swo* 

I ich zaw odach ty lko ze w stydu, byle coś 
robić, właściwie wszyscy z zam iłow ania 
są tancerzam i, i że z rozkoszą szybowali* 
by  tak  swoje partnerk i do niew iadom ej 
śmierci, w ynajdując po każdej gamie kro* 
ków  coraz to  dziw niejsze poin ty  rucho* 
we. „M ało, mało, panow ie". K apelmistrz, 
m łody b londynkow aty  w yśm iany i wy* 
skakany łobuz saksofonow y, m ruży ocz* 
ko, taksująco ocenia pierś p rzy  piersi, 
ma ru tynę w spojrzeniu , z każdego zbli* 
żenią w nioskuje czy nici z tego będą czy 
szczęście. K obiety b łyszczą sukniami, wy* 

j paproszyły  je z kufrów  wielkich jak  ban* 
kowe safe‘y, prószą w  pow ietrzu zapa* 
chem skóry  i pud ru , dorodne, nordyckie, 
w ykarm ione na dyrektorskich tantjem ach, 
obciążone dziedzicznym  m anicurem i 
świeżym pediicurem, o łososiow ych paz* 
nogciach, i stopach w ym iękłych od kąpie* 
li. Szampan gaśnie w  płaskich kieliszkach, 
po tańcu taniec, coś narasta, jakby  miało 
wieść do jakiegoś spełnienia, m ów i się, 
że zabaw a w zbiera, ale do czego? Oświe* 
tlone kory tarze cm okają od  kroków , la* 
kowe drzw i kab in  szczękają w  klam kach, 
ten i ów w raca po  coś do siebie, wypo* 
czywa, chłodzi się, >kręł d rży  po d  pracą 
m otorów , n a  spacerowym  lub  wyżej aż 
do szalupow ego i słonecznego (względnie 
księżycowego) panow ie w ydym ają na 
w iatr rozm okłe gorsy, pan ie  ciała zgrzane

rę pokrewną, w której człowiek żyć 
nie potrafi. Ten wolny, zdawałoby 
się, od wszelkich przesądów czło­
wiek oświecenia czy pozytywista, 
był w gruncie rzeczy niewolnikiem 
faktu, który dokonał się poza nim, 
przyrody, jej praw, materji. W y­
rzekając się romantycznego „czucia 
i wiary’1, intuicji i woli, wyrzekał się 
tem samem działalności i czynu, wy­
rzeka! się tem samem najczystszych 
źródeł moralnych realizacji.

Rozwój „człowieka zupełnego” 
—  jak go nazwał w „Prelekcjach" 
Mickiewicz —  może się dokonywać 
jedynie pod tchnieniem idej ponad- 
ludzkich, w służbie wartości wyrasta­
jących ponad miarę człowieczą. Ta 
jest droga prawdziwego postępu, je­
śli prowadzi ona ku górze, ku tym 
ideom. Tymczasem w ujęciu d.emo- 
kratyczno -  liberainem postęp odby­
wa się na poziomie: szczyty zniżają 
się ku dolom . A przecież Święto­
chowski jeszcze stosunkowo nie­
dawno był zwolennikiem (może tyl­
ko chwilowo?) owego postępu czło­
wieka ku górze. W  powieści bowiem 
„Nałęcze” , mówiąc o wartościach 
szlachty, pragnie raczej lud „do- 
szlachcać’1 (por. poglądy Gerwaze­
go w „Panu Tadeuszu” ) , aniżeli 
„odszlachcać’1, jak to wyraża w o- 
statniej swej publikacji.

Niewątpliwie, książka Święto­
chowskiego zawiera bardzo wiele 
trafnych ocen naszej współczesności. 
Błędy nasze polityczne, społeczno - 
ustrojowe, gospodarcze wypływają 
istotnie z wad naszego charakteru 
narodowego, przedewszystkiem z a- 
narehistycznego indywidualizmu, któ 
ry ostatecznie sprowadził na nas nie­
wolę, czyli zupełne zahamowanie 
naszego życia narodowego. Od trze­
ciego rozbioru wszystkie nasze dą­
żenia i twórczość kulturalna nosi już 
piętno niewoli: dążenie niewolnika 
do zrzucenia jarzma. Każda zdobycz 
społeczna, kulturalna, artystyczna, 
którą obserwowaliśmy na Zachodź e, 
u nas podlegała najpierw wartościo­
waniu na podstawie kryterjum : czy 
pomoże nam do wybicia się na nie­
podległość polityczną. Ceniliśmy za­
tem tylko te „dobra kultury” , któie 
wyrastały z tchnienia naszych dążeń 
do niepodległości, a więc romantycz­

ną poezję, historjografję, socjologję, 
filozofję, słowem kulturę roman­
tyczną, która była i korelatem i po­
żywką ideologji czynu i walki z za­
borcą. Tego o kulturze wieku O- 
świecenia, o kulturze pozytywistycz­
nej, obcej bohaterskości kultury ro­
mantycznej, jej ikaryzmowi, powie­
dzieć nie można.

Ta kultura bohaterska, któiej 
fundamentem jest czyn, wyprowa­
dziła państwo polskie z mroków nie­
woli. Ta kultura bohaterska jest dla 
nas źródłem siły w teraźniejszości. 
Tam  doszukujemy się wskazań „na 
dziś“ i na zawsze. W  pismach Mi­
ckiewicza, Słowackiego znajdziemy 
całe kompleksy mitów, które, u- 
względn-iając warunki dzisiejszego 
życia, podać należy współczesnemu 
człowiekowi polskiemu do zrealizo­
wania. Biadolenia nad rzekomą bcz- 
ideowością obecnych czasów oraz o- 
skarżanie o to naszego systemu pań­
stwowego jest już nierozumieniem 
istoty naszego życia narodowego, 
które siły odrodzeńcze czerpać bę­
dzie z własnych źródeł, nie zaś z im­
portowanych doktryn oświecenio­
wych czy pozytywistycznych.

Jeśli więc państwo polskie jest 
produktem  procesu realizacyjnego 
tych wizyj, które tworzyła kultura 
romantyczna, to z tego faktu wypły­
wają dwa wnioski, że po pierwsze, 
nie może być mowy o jakimś zatar­
gu pryncypialnym między kulturą a 
państwem (jak  nam to pragnie na­
rzucić pozytywista Świętochowski) : 
państwo bowiem stwarza najbardziej 
konkretne podścielisko dla twórczo­
ści kulturalistycznej —  byt politycz­
ny, i nadaje jej siłę czynną. Drugi 
wniosek opiewa tak, że kultura ro­
mantyczna, która tworzyła się, po­
wtarzamy, w naszych dążeniach do 
niepodległego państwa, jest Jedynym 
dzisiaj i w przyszłości zbiornikiem 
sił moralnych, zdolnych przetworzyć 
człowieka do realizacji mitu Polski 
nowej. Marzenia o jakiejś kulturze 
oderwanej od państwa, mającej na­
wet zastąpić je w zupełności, należą 
do zakresu tych nieuleczalnych złu­
dzeń, którym ulegają umysły racjo­
nalistyczne, doktrynerskie.

Stefan Kawyn

p o d  jedw abiem . M orze Śródziem ne ma 
swoje praw a. W  barach rozlew ają koktele, 
przew ażnie dla recydyw istów , runda od 
dzioba przez rufę do dzioba i na jednego, 
żeby się dobrze jechało. Jedzie się do* 
brze, nie m ożna się skarżyć, ale co będzie 
na „Biskajkach", jak  mówi mit morski. 
O 3*iej nad  ranem  w  opustoszałych fu* 
m o irach  siedzą jeszcze te pary , k tóre nie 
zdołały  sobie w szystkiego pow iedzieć; 
zaciskają przygodne znajom ości dłońm i 
do n iedaw na obcemi, ktoś sam otny wlecze 
poduszkę i p led  na pok ład , om otany w 
płaszcz p o  szyję, w czapce na uszy, tak 
przedsiębierze podróż  w podróży , w po* 
szuikiwaniu dogodnego leżaka do spania, 
w kabinie go dusi.

A le zacznijm y od  początku, na syn* 
tezy i dygresje będzie dostatecznie wiele 
czasu. Z  Katowic zabrały  mas dw a po* 
ciągi, odchodzące w odstępie jednodnio* 
wym, pierw szy z postojem  w W iedniu, 
drugi bezpośredni do Triestu. Jeśli za* 
tem m ow a o obejrzeniu całego tonażu 
ludzkiego, przeznaczonego na okręt, było 
to dopiero  możliwe na dw orcu Północ* 
nym  w  W iedniu, gdzie oba pociągi się 
zetknęły i n iby  dwie ruchom e ojczyzny 
w yczulały się z okien do okien w grom* 
kich pokrzykach . W iedeńczycy żegnali 
nas m uzyką, i by ł to  bodaj ostatni ze* 
spół orkiestrow y, k tó ry  m ożna było  oglą* 
dać zza okna a potem  zza burty . N aw et 
W łosi, choć z ich doków  w yszedł m/s 
P iłsudski, nie uw ażali za stosow ne po* 
trąbić nieco na molo, ale już od granicy 
przez rozm aitych m undurow ców  zagląda* 
li w  oczy pasażerów , budząc ich ze snu 
przedrannego dla spraw dzenia, czy nie* 
ma przypadkiem  p o d  ław ką ochotników  
do arm ji abisyńskiej, albo przem ytu. Bar* 
dzo podejrzliw y naród .

Już n a  Sem m eringu przykry ła  nas noc. 
W idać było  ty lko św iatła hoteli, miaste* 
czek, dw orców, i na serpentynach złote
paciorki okien innych pociągów  i poma* 

rańczow e w ybuchy dw u lokom otyw . N ad

ranem , trochę słotnem , — A lp y  Julijskie, 
szarosgranitow e urwiska, grynszpanow e 
lasy, no ry  tuneli w ypadających na wia* 
dukty, w ysoko ponad  węzłami potoków , 
splecionych pod  koniec w pam iętne z cza* 
sów w ojny Tagljam ento. N a szosach 
znow u w ojsko, strzelcy italscy w góral* 
skich kapelusikach z piórkiem , w błękit* 
nych m undurach, d robn i smagli chłopcy, 
śpieszący na m anew ry p rzed  niew iadom ą 
kam panją. K oło Pon tebby  w ypadają  p rzy  
dw orczykach pierwsze praw dziw ie ital* 
skie domki, o płaskich dachach, przy* 
trzym yw anych w ruladach dachów ek ka* 
mieniami przed zim ową borą, małe, po* 
budow ane chim erycznie, uzupełniane w 
miarę po trzeby . Za am fiteatralnie rozsy* 
paną n a  w zgórzu p o d  M onte C hiam pon 
G em oną w yścielają się już płaskie n iziny  
L om bardji, obsadzone jak  ogród  kuku* 
rydzą, winem i cmentarnem i stożkam i cy * 
prysów  w  białych m ankietach niskich 
m urków . O d U dine pociąg zbacza w kie* 
runku  G orycji. T u toczy ły  się najostrzej* 
sze boje, po  k tórych dziś jeszcze prawie 
po latach 20*tu zostały pogruchotane zrę* 
by  zameczków, za  tw ardych b y  rozbiór* 
ka okaleczałych resztek m ogła się opla* 
cić. W szyscy z w alizkam i n iem al już przy 
nodze w ypatru ją  zam ku cesarzowej austr* 
iackiej M iram are, jest! Podjeżdżam y do 
Triestu od strony M onfalcom e, z  widocz* 
nym  zdała kadłubem  m/s B atorego. Po* 
ciąg przeszum iał p o d  Triest.

N asze zaokrętow anie na „Piłsudskie* 
go" w yglądało jak  zagranie nieznanego 
utw oru prim a vista, bałaganik niezgorszy, 
Italczycy łam ali sobie języki na polskich 
nazwiskach, ich tragarze zaś łam ali nasze 
walizy, tak  że oglądanie tego procederu  
bezpiecznie z pok ładu  okrętu  by ło  de* 
m onstracją fabryk i defasonow ania baga* 
żu, którego n ie jednokro tn ie  jeszcze po 
dw óch dniach  nie m ożna było  odnaleź t 
i w prow adzić do w łasnej kabiny.



N  O  W E  C Z A S Y

s z t u k a
Z  O K T O S T Y C H Ó W

Ucieczka w podróży
M o że  z  za  b łęk itn eg o  a rch ip e lag u  
W y fru n ą  żag le  p o d  ró ż o w ą  flagą.

I  m oże  w  o czach  p rz es ta n ie  ju ż  pa lić , 
G d y  lą d  z ie lo n y  sk ry je  się  ś ró d  fa li.

W ieczó r z ap ach n ie  m oże p o m ara ń cz ą :
— P o liczę  g w iazd y , jak  d łu g i ró żan iec .

G d y  g ra n a t n o c y  o  b u r tę  z ad zw o n i,
T o  m oże  sp o k ó j u s iąd z ie  ko lo m n ie .

T A D E U S Z  Z A K IE J

Rok 1935 w literaturze polskiej

Z o f j a  N a ł k o w s k a
Zofja Nałkowska otrzymała na­

grodę państwową za całokształt twór­
czości literackiej, ze szczególnem u- 
względnieniem utworów (powieści 
i dram atów ) z lat ostatnich. Należą 
do nich utwory powieściowe: „Nie­
dobra miłość" (1 9 2 8 ) , „Ściany 
św iata" (1 9 3 1 ) i „G ran ica"( 1 935), 
oraz dram aty: „D om  kobiet" i
„Dzień jego pow rotu".

Przyjęło się nazywać Nałkowską 
najwybitniejszą przedstawicielką pol­
skiej powieści psychologicznej. Jest 
tak niewątpliwie. Zainteresowania 
psychologiczne są u niej od początku 
twórczości, od lat najwcześniejszych. 
Zajm uje pisarkę szczególnie problem  
stosunku kobiety do mężczyzny, spra­
wa miłości. W  miarę lat, z każdym  
utworem nabiera Nałkowska coraz 
większej siły, jej dzieła są coraz moc­
niejsze i trwalsze. Jedne po drugich 
są one jakby wzajemnem udoskona­
laniem się, ciągłem rozszerzeniem 
wiedzy o wnętrzu człowieka i umie­
jętności zdobywania najprostszego, 
najmniej banalnego sposobu wyraża­
nia się. T ak  też jest, że aby zrozu­
mieć jakieś dzieło Nałkowskiej, nie 
wystarczy poznać je  samo jedno, raz 
i drugi, zgłębić choćby wielokrotnie; 
pozostanie jakaś niewiadoma, jakieś 
uczucie braku, nieoswojenia się, na­
wet obcości. Pozostaje to w związku 
z tem, że część siebie Nałkowska wy­
powiedziała już w utworach poprze­
dnich, że następne są jakby nieu- 
chwytnem nawiązaniem do tamtych.
W  żadnej bowiem pisarce polskiej, a 
ktO' wie, czy i w którymś pisarzu, nie 
istnieje taka potrzeba filozoficznego 
uzasadniania człowieka —  zwłaszcza 
człowieka —  i świata, a więc tego 
wszystkiego, co jest z nim nazawsze 
związane, jak  właśnie u Nałkowskiej. 
Nie wiem, czy kto już zauważył, że 
jej utwory są zbudowane z tezą; jest 
to teza nawskróś światopoglądowa.
W  istocie rzeczy da się ona wykreś­
lić niemal linją prostą poprzez wszy 
stkie utwory, szczególnie jednolita 
a zarazem najbardziej rozrosła 
wszechstronna stanie się w latach o- 
statnich. Najwyższem, najpełniejszem 
osiągnięciem i filozoficzno - psycho- 
logicznem i artystycznem jest „G ra­
nica".

Podstawową tezą jej jest relaty­
wizm wszelkich przeżyć wewnętrz­
nych człowieka i stosunków między­
ludzkich. W iadomo —  to jest już ba­
nalne —  inny jest człowiek, gdy się 
na niego patrzy oczyma drugiego, i 
tyle jest „inności", ile jest tych oczu. 
Ale i wewnątrz człowiek nie jest m o­
nolitem: jest terenem walki nieustan­
nych sprzeczności, wywołujących 
rozdwojenie. Czego innego chce 
świadomość, czem innem kieruje się 
podświadomość.

Drugiem ujęciem życia w pewne 
karby jest przypisanie im fatalizmu. 
Ten fatalizm, mimo, że jest czysto 
psychologiczny, m a w sobie coś nie­
uchronnego, wielkiego i tragicznego, 
jak fatalizm tragedij i greckiej. W  czło­
wieku siedzi od samego jego urodze­
nia jakaś mojra, jakiś jego los, który 
mu został dany, a z którym on roz­
stać się nie może, uwolnić się od nie­
go nie jest w stanie. W alka przeciw 
temu losowi jest beznadziejna, przy­
nosząca w ostateczności zatratę lub 
całkowitą zgubę.

Najlepszym przykładem  jest 
„Dzień jego pow rotu". Ksawery wra-są

ca do domu, po odsiedzeniu kary 
więzienia za zabicie człowieka, i pra­
gnie nawiązać życie tak, jakby wię­
zienie nie zrobiło w niem jakiejś 
przerwy. Ksawery zabił mężczyznę w 
domu jakiejś kobiety, Monika, żona 
Ksawerego, sądziła, że mąż ją zdra­
dził, czuje się więc zupełnie wolną 
i zdradza go. Znajduje kochanka, 
naprawdę go kocha. Ksawery wraca 
już do innego domu. Monika kocha 
już nietylko jego, ale i Tomasza, 
swego kochanka. 1 teraz dowiaduje­
my się prawdy wewnętrznej Ksawe­
rego. W  Ksawerym, nie nad nim, ale 
właśnie w nim samym tkwi fatalizm 
zabijania, morderstwa. Przejawił się 
najpierw na wojnie —  Ksawery za­
bił bez przyczyny niewinnego czło­
wieka. Ten pierwszy czyn ujawnił 
mu, że jest zdolny do zabijania —  
fakt psychiczny przeszedł ze stanu 
podświadomości do świadomości. Po 
powrocie z wojny tłumi w sobie in­
stynkt, ukrywa przed Mbniką tajem ­
nicę swoich możliwości —  zabija 
człowieka, gdy ten zagroził, że wy­
da przed Moniką owe nieuzasadnio­
ne zabójstwo na froncie. Monika się 
teraz dowiaduje, że kobieta nie ode­
grała w ich stosunku żadnej roli. Jed­
nak jest już zapóźno. Mimo, że ko­
cha Ksawerego i Tomasza, chce o- 
dejść z kochankiem —  ten jednak 
ginie z ręki jej męża. Fatalizmowi 
stało się zadość.

Jeśli się weźmie pod uwagę o- 
statnie pięć dzieł Nałkowskiej, to da 
się w nich uchwycić jakby jedna for­
ma, jeden  sposób ujmowania zaga­
dnień ludzkich —  jest to znany już 
i szeroko omawiany problem  sche­
matów. Mówi się o tem wprost w 
„G ranicy": —  „i tak rzecz cała u- 
łożyła się ściśle według wiadomego 
schematu: dziewczyna wiejska i pan­
na z mieszczańskiej kamienicy, na­
rzeczona i kochanka, miłość idealna 
i zmysły". I każdy człowiek, według 
Nałkowskiej, .niosi z sobą taki sche­
mat, on w nich i z niemi żyje. I to 
jest życie. Schematy posiadają jakąś 
irrealną granicę, jakiś punkt m oral­
ny, którego nie można przekroczyć, 
za którym czai się katastrofa. W y­
szedłszy z kręgu schematów, człowiek 
traci równowagę psychiczną, dokony­
wa występków.) Dzieje się to jednak 
mimo jego woli —  on nie ponosi za 
nie odpowiedzialności, bo nie popeł­
nia winy. ‘Bo te schematy są zgóry 
określone, zdeterminowane —  nieza­
leżne od myśli, działania i uczuć czło­
wieka. Szczególnie w tych kilku ostat­
nich utworach powtarza się schemat 
„niedobrej miłości", miłości nieza­
winionej, jednak niszczącej szczęście 
inych ludzi. W  „Niedobrej miłości" 
widoczny schemat: Blizbon, jego żo­
na Agnieszka, będąca wyrazem sa­
mej piękności i radości życia, i wcho­
dząca w ten krąg, Renata Słuczań- 
ska. Renata, słuchająca instynktu mi­
łości. „R adosna d cudow na" Agnie­
szka, jej życie i szczęście zostają zni­
weczone przez „niedobrą miłość" 
Blizboha i Renaty. W  „D niu jego 
pow rotu" znowu schemat: kobieta i 
dwu mężczyzn odwrócenie tamtego. 
Podobny w „D om u kobiet": męż­
czyzna i dwie kobiety. W  „G ranicy" 
wspomniany już schemat żony i ko­
chanki, uzupełniony przez schemat 
dwu mężów Cecylji Kolichowskiej.

Wszędzie są katastrofy, wszędzie 
ofiary, wszędzie wina i kara, wszę-

W  jakikolwiek sposób podejdzie 
się do zagadnienia —  bilans polskiej 
twórczości piśmienniczej w roku mi­
nionym, kronika najważniejszych w 
życiu literackiem wydarzeń narzuca 
się uwadze krytyka w pewnych ze­
społach zjawisk, narazie trudnych do 
syntetycznego ujęcia, nie mniej po­
głębiających wyraźnie najogólniejsze 
linje rozwojowe pisarstwa polskiego 
w ostatnich latach.

Szkic niniejszy, nie mający oczy­
wiście pretensji do zupełności i kry­
tycznego wartościowania zjawisk, 
pragnie życie literackie ubiegłego ro­
ku ująć w szeregi dat ‘bibliograficz­
nych, jako substrat do ogólniejszych 
rozważań historyczno krytycznych.

R ok 1934 był w literaturze pol­
skiej a w szczegółowym przypadku 
w powieści, datą przełomu. W  tym 
roku drukuje się wielka cykliczna e- 
popea psychologiczno -  obyczajowa 
Marjii Dąbrowskiej. „Nocy i dnie", 
zjawisko, nawet w proporcjach 
europejskich rewelacyjne i dla twór­
czości polskiej zupełnie reprezenta­
tywne, od kilkunastu lat kulminacyjne 
osiągnięcie w prozie powieściowej —  
wysuwa powieść na czoło produkcji 
literackiej. Zdaw aćby się mogło, że 
w zgodzie z djalektyką rozwojową 
gatunków literackich po tem  nieby­
wałym triumfie powieści —  okres 
następny przyniesie raczej wyczerpa­
nie i osłabienie tego gatunku, wysu­
wając na czoło literatury rodzaj inny.

Tymczasem przeciwnie. Rok 1935 
w dalszym ciągu utrwala się histo­
rycznie jako okres przewagi powie­
ści a w szczegółowym wypadku ozna­
cza inwazję świetnych talentów ko­
biecych, czy to w postaci udanych 
debjutów czy też ustalając na pierw­
szorzędnych pozycjach nazwiska 
przedtem  już znane. Rok ten wysu­
wa Ewę Szelburg Zarębinę na je­
dno z pierwszych miejsc w prozie, 
równocześnie front piór kobiecych 
zmacnia szereg nowych talentów, jak 
Wanda Wasilewska ( „ Oj czyzna “ ), 
Boguszewska Helena, Pola Gojawi­
czyńska („Ziem ia Elżbiety", „Dziew­
częta z N ow olipek"), Halina Górska, 
a pod koniec roku Zofja Nałkowska 
ogłasza nową świetną powieść „G ra­
nicę".

W  tym roku akademik Berent, lau­
reat państwowej nagrody, ogłasza 
2 tomy opowieści „N urt". Powieść ta, 
jak zwrot do powieści historycznej 
w ,,Czerwonych tarczach1’ Ja ­
rosława Iwaszkiewicza, opiewają­
cych dzieje Henryka ks. Sandomier­
skiego, również nie na długo narzu­
ciły się uwadze czytelnika.

Natomiast dwie inne pozycje po­
wieściowe, równocześnie prawie wy­
dane pod koniec roku, nabrały roz­
głosu niezwykłego; pierwsza, dzięki 
rzetelnej wartości, świadomej i am­
bitnej trosce autora o ostateczną do­
skonałość pisarśką, oddawna wycze­
kiwana, przez 1 0- lat prawie na war-

dzie nieokreśloność, rozmaitość wnę­
trza człowieka. Problem, który nieu­
stannie Nałkowska rozprowadza, roz­
świetla, chwyta, jest głęboko dram a­
tyczny, prawdziwie tragiczny. Ma w 
sobie jakiś patos, jakąś wielkość. Nic 
więc dziwnego, że pewnego dnia do­
szła ona do twórczości dramatycznej
i odrazu okazała się w niej, mimo de­
bjut u, mocna i zdobywająca. Do pol­
skiej dramaturgji tak ubogiej i nieo­
ryginalnej wniosła świeży oddech, 
świeży i głęboki, drgający subtelne­
mu tonami. Nie dziwimy się też, że 
„N iedobra miłość" została przero­
biona na scenę. Okaże napewno no­
we i pozostawiające nazawsze głębo­
kie sugestje dno życia, dno człowie­
ka, do którego Nałkowska usiłuje 
koniecznie dojść, zbadać.

To zainteresowanie życiem, wszel­
kiemu jego objawami, jego intelek­
tualna wiwisekcja, pasjonuje Nał­
kowską wszędzie i zawsze. Trzeba 
wierzyć, że „G ranica", mimo, iż jest 
dotychczas najlepszem jej dziełem, 
nie jest ostatniem i jedynem, że Nał­
kowska ciągle idzie, ciągle można od 
niej oczekiwać czegoś nowego, ory­
ginalnego.

Tegoroczna li.eracka nagroda 
państwowa dostała się pisarce wiel­
kiej miary. Stała się rzecz słuszna 
i sprawiedliwa.

1 Karol Kuryluk.

sztacie przed niecierpliwym czytelni­
kiem chowana „Sól ziemi" Józefa 
W itlina (laureata nagrody Penklubu 
za przekład Odysseji H om era) i dru­
ga to „Z m ory" Zegadłowicza.

Ten obraz produkcji powieścio­
wej dopełnia w sposób znamienny 
twórczość młodych o wyraźnem, zde- 
cydowanem obliczu społecznem. Le­
on Kruczkowski wydaje drugą po­
wieść pod  tytułem „Pawie pióra", 
spółka autorska Boguszewska i Kor­
nacki: „Jad ą  wozy z cegłą", Wanda 
Wasilewska, autorka „Oblicza dnia", 
w ydaje „O jczyznę". Zdumiewa doj­
rzałością debjut powieściopisarski 
Wiesława Wohnuta pod tytułem „Mi­
łość i spraw a". Zwraca uwagę jesz­
cze jeden debjut chłopski: Wincente­
go Burka „D roga przez wieś".

Rok ubiegły, poza nowościami 
znakomitości pisarskich już uzna­
nych, wzbogacił prozę napływem no­
wych sił pisarskich, przyczem łączące 
ich wszystkich wyraźne społeczne wi­
dzenie rzeczywistości pozwala z za­
interesowaniem śledzić perspektywy 
najnowszej powieści polskiej.

Z  kolei przejdźm y do poezji; rok 
ten nie zmienił zasadniczo obrazu 
poezji. Juljan Tuwim zajęty był w 
roku tym wydaniem „Słownika pi­
jackiego i antologji bachicznej” . 
Stan posiadania panującego pokole­
nia poetyckiego utrwaliły dwa zbiorki 
poetów  „Skam andra” : Antoniego
Słonimskiego „Okno bez k ra t"  i Ma- 
rji Pawlikowskiej - Jasnorzewsldej 
p. t. „Balet powojów". Zarazem  w 
roku tym  ustala się poezja młodych, 
profile najmłodszych nabierają wy­
razistości i ostrości; mnożą się i dużą 
żywotność wykazują prowincjonalne 
centra poetyckie, grupujące się prze­
ważnie wokoło własnych redakcyj: 
m łode Wilno w dawnych „Żagarach" 
obecnie gnieżdżące się w dodatku li­
terackim  „K urjera W ileńskiego” pod 
redakcją Józefa Maślińskiego, w Kra­
kowie dawni „Linjowcy” , Lwów z 
niedobitkam i „Sygnałów", Chełm 
Lubelski, wydający „K am enę" pod 
redakcją Kazimierza Jaworskiego, o- 
raz Łódź z grupą m łodych poetów 
społecznych.

Większość tych środowisk poe­
tyckich mających każde z osobna 
pretensje odnowicielskie i awangar­
dowe znamionuje przedewszystkiem 
przeciwstawienie się panującemu w 
Polsce obozowi poetyckiemu „Ska­
m andra" ale co znamienniejsze po­
czucie społecznej funkcjonalności 
twórczości pisarskiej wyrażające się 
nie rzadko w  skrajnym radykaliźmie 
społecznym. Wpływ poetów awan­
gardowych ustała się coraz bardziej 
z każdem nowem wystąpieniem 
Marjana Czuchnowsldego, Juljana 
Przybosia, Józefa Łobodowsldego, 
Józefa Czechowicza. Ten ostatni wy­
daje w tym roku tomik pod tytułem 
„W  błyskawicy" poetów wileńskich 
ogłaszają tomiki Zagórski (nie pa­
miętam tytułu). Jerzy Putrament 
ogłasza „W czoraj powrót", z po­
etów Łodzi Grzegorz Tomofjejew  
wydaje nowy tom „Inny horyzont” .

Na wiosnę „W iadomości li­
terackie wznawiają wydawnictwo 
„Skamandra". Fakt ten ozna­
cza przedewszystkiem dalszą i dłu­
gotrwałą żywotność poezji a dalej, 
że poezja polska, która ostatnio za­
częła się dzielić wyraźnie w dwu kie­
runkach, określanych z grubsza jako 
„Skam ander” i „aw angarda’1 teraz 
zbiegnie się prawdopodobnie w je­
dno główne koryto utrwalając nad­
wątlone nieco wpływy ,,Skaman­
dra” .

Jakkolwiek wznowione wydaw­
nictwo nie może już dziś pretendować 
do tej roli, jaką miało przed 10 laty, 
przecież śkupilo ono wszystkie naj­
ważniejsze siły poetyckie, przygar­
niając przedewszystkiem nowy, w 
przeciągu ostatnich lat narosły nary­
bek poetycki; i ten jest wcale 
poważny. Na czele najmłodszego 
pokolenia poetyckiego stoi Czesław 
Miłosz, Z poetów młodego „Ska­
m andra" —  Światopełk Karpiński i 
Józef Łobodowski. Plebiscyt poetyc­
ki „Wiadomości literackich” wysuwa 
(może niezbyt trafnie) poetę po­
znańskiego, Wojciecha Bąka. Z po­
etów, którzy w ostatnich miesiącach 
zwrócili na siebie uwagę na łamach 
„Skam andra" Stanisława Rogow­
skiego wymienić należy na pierwszem

miejscu. Z  młodej prozy drukowa­
nej w „Skamandrze" na uwagę za­
sługuje fragment: „Mięso w parku” 
Marjana Promińskiego. W alka mię­
dzy poetyką „Skam andra” i „awan­
gardy" przedłuża się w dalszym cią­
gu, w niezliczonych dyskusjach i po­
lemikach (Zawodziński, Brzękowski, 
Kott, Fryde, Maśliński).

T ak najogólóniej zarejestrowany 
rozwój poezji w roku ubiegłym roz- ; 
szerzyćby można kilku przykładam i | 
z literatur obcych, zwłaszcza rosyj­
skiej. Włodzimierz Słobodnik wydał 
przekład „Domku w Kołomnie” 
Puszkina. Sergjusza Jesienina „Spo­
wiedź chuligana i inne wiersze uka­
zały się w przekładzie Kazimierza 
Jaworskiego. Witold Hulewicz wy­
dał „Księgę godzin” Rilkiego. Cie­
kaw a jest również publikacja Abra­
mowicza „Wybór najmłodszej po­
ezji litewskiej" (Nowogródek 1935).

Najszczuplej w zestawieniu z 
produkcją powieściową i poetycką 
przedstawia się twórczość dram ato- 
pisarska. Do teatru przechodzi zna­
komita poetka Marja Jasnorzewska 
Pawlikowska(,.Powrót m am y”, „Z a­
lotnicy niebiescy” ) . Jako udany deb­
jut zapisała się sztuka aktora Anto­
niego Cwojdzińskiego: „Teorja Ein- 
szteina" i następna „Tem po epoki” . 
Poza tem wysiłki „Polskiego rad ja” 
kierowane w kierunku ożywienia o- 
rygiinalnej twórczości dla radja, w 
postaci organizowania konkursów na 
słuchowiska i próby zainteresowania 
m ikrofonem  czołowych pisarzy dra­
matycznych dały narazie wyniki czę­
ściowe.

Tak w  najogólniejszym zarysie 
przedstawia się życie literackie ubie­
głego roku w sprawozdawczem zesta­
wieniu pozycyj wydawniczych. Tego 
obrazu dopełnia jeszcze pfzegląd cza­
sopiśmiennictwa literackiego, k tóry  z 
braku miejsca odkładam y do następ­
nych numerów. Nie wzięto również 
pod uwagę sprawy ważniejszych 
konkursów literackich, nagród, sty- 
pendjów  i wawrzynów, jak  zwykle 
tak i tym razem niepotwierdzających 
właściwego układu sił w twórczości 
literackiej. W . K.

.sarną

Czas 

wnieść 

prenumeratę!

Gdy dowcipniś jest 
ambitny

P. Hemar, przybywszy do Lwo­
wa, aby sprzedać snobom mieszany 
towar swoich dowcipuszków i szmon- 
cesów —  opowiada pono po kaw iar­
niach, że zamierza się ubiegać o wy­
dzierżawienie m u teatru miejskiego 
po dyr. Horzycy.

Pom ijam y fakt, że w tej chwili 
sprawa dzierżawy wogóle jest nieak­
tualna i że nic nikomu we Lwowie 
niewiadomo, jakoby miało się i po  
upływie obecnego kontraktu dzierav- 
nego zanosić na zmianę personalną 
w kierownictwie teatru.

Chodzi natom iast o rzecz
—  niejako —  „w sobie".

Am bicje teatralne p. Hem ara ma­
ją swoją wymowę. To —  signum 
temporis. Kto to już dzisiaj nie stara 
się o teatry... Jakież aspekty dla 
przybytków (a  może już raczej, u- 
bytków ) sztuki... Zwłaszcza we 
Lwowie —  wyobraźcie sobie państwo
—  rymkopisarz kabaretowy (bardzo 
utalentowany!) chorążym sztuki na­
rodowej !

Swoją drogą, Żydzi są często bez­
przykładnie pozbawieni taktu. Dzi­
wią się wzbierającej fali antysemityz­
mu —  gdy najniepotrzebniej w świe­
cie drażnią i wyzywają.

Jeśli na zanotowanej pogłosce 
jest coś z praw dy —  to ostrzegamy 
przed darem nym  trudem. Obecna 
R ada miejska gotowa jeszcze w Unie­
sieniu patrjotycznem  Uchwalić poli­
tyczny bo jko t tak ważnej i nieoce­
nionej dla teatrów  rewjowych i oso­
by... „M offy niema".



N O W E  C Z A S Y

Wystawa ś. p. Karola Larischa Opieka pozaszkolna jako 
ważny odcinek pracy spot.

Lwowski Związek Zawodowy Artystów Plastyków.

Obecna wystawa Związku Plasty­
ków jest pośm iertną wystawą obra­
zów śp. K arola Larischa. Zm arły 
przedwcześnie w tragicznym wypad­
ku, m łody malarz, zostawił po sobie 
szereg prac o dużej wartości plastycz­
nej, których część widzimy obecnie 
w e Lwowie.

Z  okazji tej wystawy urządzanej 
już w kilku środowiskach polskich, 
pisano o nim wiele i określono miej­
sce jego w nowoczesnem malarstwie 
polskiem.

Karol Larisch ukończył A kadem ję 
Sztuk Pięknych w Krakowie, gdzie 
kształcił się pod  kierunkiem prof. 
Pieńkowskiego, Pankiewicza i Ko­
warskiego. Studijował potem w Dreź­
nie i Paryżu, ten ostatni zwłaszcza 
pobyt zaważył na jego rozwoju arty­
stycznym. W  Paryżu pracuje pod 
kierunkiem prof. Pankiewicza a po­
zatem  kopjuje w Luwrze Weroneza, 
Tycjana i Chardiina. Po powrocie do 
kraju łączy się z grupą ideową 
„Pryzm atu", dla którego punktem  
wyjścia, podobnie jak i dla Larischa, 
jest kolor. Mając lat 33, ginie w peł­
ni rozwoju życia i talentu w katastro­
fie motocyklowej, pod Skoczowem.

O glądając jego wystawę, uderza 
przedewszystkiem jej różnorodność, 
tak  pod względem ujęcia malarskie­
go, jak i poziomu. W idocznem staje 
się odrazu, że to nie sam artysta po­
kazuje nam świadomy wycinek swo­

jej twórczości, ale że mamy tutaj do 
czynienia z pietyzmem zebranym, 
różnorodnym  materjałem, mającym 
nam oświetlić rozwój artystyczny 
przedwcześnie zmarłego twórcy.

Śp. Karol Larisch był malarzem 
czystej krwi, podejście jego do obra­
zu jest przedewszystkiem malarskie, 
problemem najistotniejszym, kolor. 
Jego stosunek do świata otaczające­
go jest bardzo subjektywny, przeży­
wa on i odczuwa z ogromną subtel­
nością każdy, nastrój kolorystyczny. 
Rzeczywistość przedstawia mu się 
przestrzennie i raczej realnie, jakkol­
wiek w razie pogrzeby deformuje ją 
z całą świadomością. Uczuciowe 
i bezpośrednie ustosunkowanie się do 
tematu malarskiego jest jego rysem 
charakterystycznym.

Dla przeprowadzenia interesują­
cych go zagadnień szuka różnorod­
nych rozwiązań. Widzimy obrazy ma­
lowane walorowo z świadomym po­
działem na plan pierwszy i tło, obok 
prac, gdzie podział ten jest już cał­
kowicie odrzucony, figura ludzka 
świadomie uproszczona dla zrówno­
ważenia jej z pejzażem, obraz ujęty 
zupełnie równowartościowo pod 
względem formy i barwy. To samo 
widzimy i w kolorze, gdzie studjuje 
z zamiłowaniem zestawienia ugrów 
i sien, obok pejzaży malowanych sub­
telnie i soczyście, jasną paletą. Pew­
ne zagadnienia kolorystyczne rozwią­

zuje w różnych warjantach, jak ze­
stawienie ciemnych zgaszonych zie­
leni z odcieniami czerwonemi na po­
graniczu bronzów.

Tematowo, —  motywem pow ta­
rzającym się wielokrotnie w rozmai­
tych odmianach, są kompozycje lu­
dzi w pejzażu w różnorodnem  uję­
ciu, pozatem  sam krajobraz bez szta­
fażu, który jest może najistotniejszą 
jego drogą wypowiedzenia się, a 
wreszcie martwe natury zestawione 
bardzo harmonijnie i celowo. Skala 
barwna, którą operuje, jest bardzo 
rozległa, ale zdyscyplinowana i prze­
myślana, a kompozycja jasna i przej­
rzysta.

W  rozwoju swojem Larisch, wy­
szedłszy z kompozycji walorowej 
i światłocieniowej, poszedł całkowi­
cie w kierunku kolorystycznym, sta­
jąc w rzędzie subtelnych kolorystów 
młodego pokolenia.

Mówiąc o znaczeniu wystawy L a 
rischa, najlepiej zacytować zdanie 
Redakcji „Głosu Plastyków: „Tw ór­
czość śp. Karola Larischa jest nietyl 
ko świadectwem dążeń i osiągnięć 
przedwcześnie zgasłego artysty —  
ale jest również dokumentem i jakby 
przekrojem istotnej pracy, jaka do­
konywaje się w chwili obecnej w sze­
regach współczesnej, młodej plasty­
ki polskiej"!

Dr. Anna Marja Mars.

R e j e s t r a c j a  ż y c i a  s z t u k i
W zmożona w ostatnich tygodniach 

dyskusja na tem at ingerencji władzy 
państwowej do spraw ruchu arty­
stycznego, ponadto powszechne 
zwrócenie uwagi na  rolę artystów w 
życiu państwowem, każą o jednem  
przedewszystkiem pomyśleć. O  tem 
mianowicie, że czynniki Społecznie 
nadrzędne w stosunku do dziedziny 
życia z natury rzeczy rozwichrzonej 
i nieop; nowanej spełniać muszą funk­
cje opiekuńcze i —  obserwatorskie. 
Obserwatorskie, bo jeśli dorobek 
sztuki ma pozostać wartością wiecz­
no trwałą, jeśli m a być spostrzeżony 
i oceniony, ktoś musi zająć się reje­
stracją jego zjawisk. Każdy badacz 
kultury współczesnej, który sklinał 
wielokrotnie wszystkie bdbljografje, 
wykazy i katalogi, niedokładne i 
przestarzałe, oceni kapitalny w  kon­
cepcji i wartościowy w realizacji rocz­
nik „Życie Sztuki", redagowany 
przez prof. Z. L. Zaleskiego.

Aktualną sprawą jest mówić o 
„Życiu Sztuki" i jego funkcji publi­
kacyjnej właśnie teraz, gdy przygo­
towuje się drugi rocznik tego wydaw­
nictwa. Pierwszy przyjęty został z cie­
kawością; drugiego oczekuje się już 
z konkretnem i postulatami.

„Życie Sztuki", którego wydaw­
nictwo podejmujemy, pragnie poru­
szać żywe zagadnienia i podaw ać kro­

nikę żywych w ydarzeń" —  głosiło 
redakcyjne przedsłowie pierwszego 
rocznika. Pow tarzające się już w 
pierwszem zdaniu pojęcie „żywości" 
podejm owanego trudu, przytaczane 
później wielokrotnie w całej przed­
mowie, świadczy dobitnie o twórczej 
ambicji redaktora. Pierwszy rocznik 
dał konkretną podstawę tej ambitnej 
zapowiedzi. W  dziale „żywych zaga­
dnień" zawarto rzeczywiście szereg 
artykułów o szerokim horyzoncie po­
znawczym i djalektycznym. Tak się 
jakoś złożyło, że dwa najwartościow­
sze artykuły zamieścili redaktorzy 
wydawnictwa: Z. L. Zaleski, rozleg­
łej wiedzy uczony, reprezentujący 
mom ent łączności spraw kultury pol­
skiej z frontem kulturalnymi całego 
świata, oraz znakomity teatrolog, Ty­
m on Terlecki. Pierwszy omawia na 
łamach „Życia Sztuki" „jedność 
i wielość sztuki", drugi pisze o „Ten­
dencjach formalnych współczesnego 
teatru polskiego". Specjalna wagę re­
prezentuje rozprawka Tadeusza Zie­
lińskiego: „Religja a sztuka w Gre­
cji".

Część druga rocznika, owa „kro­
nika żywych w ydarzeń" jest dopiero 
owym cennym inform atorem  zainte­
resowanego całokształtem spraw ar­
tystycznych w Polsce. Jest tu prze­
gląd wydarzeń w wszelkich dziedzi­

nach sztuki: literatura —  przekłady 
—  plastyka —  muzyka —  teatr —  
film. Zaraz potem  przegląd bibljo- 
graficzny. W  tem tylko bieda, że m a­
terjał sprawozdawczy obejm uje rok 
1 933. Z  tego wynika, że w roczniku 
Il-gimi omówiony zostanie dopiero 
rok 1934, a 1935 dopiero za rok. 
A  więc spóźnienie o rok! Niedobrze.

Dział informacyj o zagranicy pre­
zentuje T. Terlecki w obszernym ar­
tykule sprawozdawczo - bibljogra- 
ficznym o Francji.

Ów rzut oka na treść pierwszego 
rocznika „Życia Sztuki" m a teraz 
znaczenie orjentujące, a może nawet 
instruktywne dla wydawców. W y­
dawnictwo jest potrzebne, należy je 
więc udostępnić wszystkim badaczom 
d krytykom. Przynajmniej zapropo­
nować nabycie. Zbyt skromnie scho­
wane w rojowisku półek księgarskich! 
Ponadto pożądany jest, nawet ko­
nieczny zaktualizowany m aterjał 
sprawozdawczy. Niech rocznik, wy­
dany w styczniu 1936, obejmie m a­
terjał z roku 1935. W tedy sens ak­
tualności „Życia Sztuki" będzie peł­
ny i w tedy wdzięczność, która za nie 
należy się Funduszowi Kultury Naro­
dowej, będzie szersza w zrozumie 
twórczej opieki państwa nad sprawa­
mi sztuki.

B. W. Lewicki

Czy socjologja może pomóc czynnej polityce?
Tematem powyższym zajmował 

się H-gi Zjazd Socjologiczny, odbyty 
z końcem ub. roku w Warszawie. 
Poruszali go zwłaszcza dwaj wybitni 
uczestnicy Zjazdu, prof. J.St. Bystroń 
i prof. F. Znaniecki. Pierwszy posta­
wił zagadnienie: czy można pogodzić 
z sobą „badanie", na którem  właści­
wie powinna poprzestać socjologja, 
z „planow aniem ", które wkracza w 
dziedzinę czynu? Dotychczasowy 
rozwój socjologji sprzeciwia się ra ­
czej takiemu stanowisku. Z  chwilą 
porzucenia materjalizmu dziejowego, 
a dziś daleko jesteśmy już od niego, 
trudno jest wogóle wnioskować nau­
kowo z danych przesłanek, że coś 
„musi się stać", zwłaszcza w dzisiej­
szych tak skomplikowanych proce­
sach społecznych. Tem  tłumaczy się, 
dlaczego socjologja przestała „p la­
nować", usunęła się od zadań prak­
tycznych do szczegółowych badań 
teoretycznych, a  konsekwentnie po­
częli się od niej usuwać politycy spo­
łeczni, jako od nauki m ało poży­
tecznej.

R ozbrat ten nie mógł jednak 
trwać długo. Zorjentowano się, że 
akcja polityki społecznej staje się po­

wierzchowna, bo brak jej tych pod­
staw, jakie daje naukowe pogłębie­
nie i uzasadnienie. Rozpoczęto więc 
znowu nawiązywać kontakt między 
teorją nauk społecznych a praktyką 
społeczną, między socjologja a poli­
tyką społeczną i wszystko wskazuje 
na to, że współpraca ich będzie co­
raz bliższa.

Socjologja przynosząc największe 
naw et korzyści polityce społecznej, 
nie wskazuje jej jednak nigdy celu 
akcji. Wytyczenie celu, do którego 
m a iść społeczeństwo, jest zagadnie­
niem ideologicznem, zawisłem od po­
glądu na świat, od ideologji religij­
nej, politycznej i t. p., —  i nie na­
leży do socjologji, ściśle pojętej, któ­
ra jako nauka musi być „beznam ięt­
ną . Socjologja m a dać podstawy 
„planowania , współdziałać przy o- 
pracowywaniu planów, dać spraw­
dzian wartości tych czy innych poczy- 
nas społecznych. Cel polityki spo­
łecznej konstruujemy na innej dro­
dze.

W  nawiązaniu do tych wywodów, 
przedstawił prof. Znaniecki projekt 
zbiorowych badań socjologicznych 
nad państwowem społeczeństwem

polskiem, jako całością. W  przeci­
wieństwie do badań historycznych —  
studja socjologiczne nad współczes- 
nem państwowem życiem polskiem 
zostały zaledwie zapoczątkowane. 
Prof. Znaniecki zaproponował ogra­
niczenie się na razie do paru najważ­
niejszych tem atów: 1. Państwa pol­
skiego, 2. dziecka polskiego, 3. wza­
jemnych wpływów wspólnoty pol­
skiej i obcych. Analiza socjologiczna 
powyższych trzech grup zjawisk bę­
dzie stanowiła już ogromny materjał, 
a opracowanie jego odda wielką 
przysługę Państwu. Dla zjednoczenia 
wysiłków nad realizacją tych projek­
tów postanowiono powołać do ży­
cia „Polskie Towarzystwo Socjolo­
giczne", na którego czele stanął prof. 
J. St. Bystroń.

Inicjatywę powyższą należy po­
witać z dużem zadowoleniem. Myślą­
cy Polak niejednokrotnie zadaje so­
bie pytanie: dlaczego u nas nauka, 
pochłonięta poszukiwaniem „czystej" 
prawdy —  w tak nikłym stopniu 
wprzęgnięta jest w rydwan realnych 
potrzeb budującego się Państwa? 
Jakże daleko w tyle pozostajemy za 
takimi np. Niemcami, w których naj-

Różne są zapatrywania na pracę 
społeczną w zależności od celu, jaki 
pragnie ona osiągnąć, a  także od ja­
kości stosowanych metod. Praca spo­
łeczna podobnie jak każda inna prar- 
ca wykazuje światła i cienie. Zale­
ży to przedewszystkiem od ludzi, 
czy praca w mowie będąca wykazu­
je  więcej jasnych, czy też ziemnych 
stron.

Nie w dając się w omawianie te­
go, bądźcobądź aktualnego proble­
mu, chciałbym zwrócić uwagę na 
zbyt mało może przez ogół doce­
niany, a jednak niezmiernie ważny 
odcinek pracy społecznej, jaki re­
prezentuje opieka pozaszkolna, a 
więc opieka nad dzieckiem, najczę­
ściej dzieckiem bezrobotnego.

Pracę powyższą prowadzą różne 
czynniki. Prowadzi ją rząd, prowa­
dzi samorząd, lecz zajmuje się nią 
w wysokim stopniu również czynnik 
obywatelski; praca ostatniego wy­
nika z poczucia, etyki, pozbawione­
go zatem jakiegokolwiek przymusu 
czy nakazu prawnego, a opartego 
jedynie na dobrowolności i chęci 
świadczenia drugim dobrze, na chę­
ci i pragnieniu pomniejszenia zła 
społecznego i nędzy społecznej.

Różne komitety opieki poza­
szkolnej, będące emanacją czynnika 
społecznego aczkolwiek przy blis­
kiej współpracy czynnika urzędowe­
go, w różnych środowiskach —  róż­
nie pojm ują i spełniają swe obowiąz­
ki. Jedne lepiej, drugie gorzej.

Jeśli chodzi o miasto Lwów, to 
7. przyjemnością przyznać trzeba, że 
Miejski Komitet Opieki PozaszKol- 
nej pracuje nadzwyczaj skutecznie. 
Kierownictwo, spoczywające w rę­
kach wybitnej i doświadczonej dzia­
łaczki społecznej, wykazuje nietylko 
dużo inicjatywy, energji, zdolności 
organizacyjnych, poświęcenia, rozu­
mu i t. d. lecz wkłada w tę pracę 
również dużo serca i uczucia. Umie­
jętnie dobrane i należycie zastoso­
wane metody pracy musiały wydać 
i wydają znakomite jak na środki 
—  rezultaty. Umiejętne selekcjono­
wanie współpracowników czy współ­
pracowniczek wyklucza załamywanie 
się pracy, która dzięki temu syste­
matycznie posuwa się po drodze 
rozwoju. Dowodem tego mech bę­
dzie sprawozdanie rachunkowe za 
rok 1934 /5 . Rozglądnijmy się w 
niem :

W ynika z niego, że gotówka 
wynosiła 19.205 zł., papiery warto­
ściowe dłużnicy i zapasy 19.468 zł., 
nieruchomości 65.839 zł., depozyty 
1.470 zł. i t. d. ogółem stan czynny 
majątku w roku sprawozdawczym 
wyniósł 115.956.20 zł., zaś w sta­
nie biernym 42.282 zł. Rachunek 
dochodów i wydatków wykazuje, 
że Ogniska dały 85.584 zł. docho­
dów (w  czem subwencja 77.337 
zł.) a 56.399 zł. rozchodów (w 
czem płace wychowawczyń 29.993 
zł„ koszt dożywiana 16.284 zł., u- 
bezpieczenia społeczne 5.594 zł. i 
t. d .) . Sekcja dożywiania wykazuje 
w przychodach 164.911 zł, zaś w 
rozchodach. 194.690 zł. (przyczem 
koszt dożywiania w kuchniach Ko­
mitetu 1 1 2.61 5 z ł.).

Pozycja: „Sekcja odzieżowa*’
wykazuje w dochodach 33.510 zł. 
zaś w rozchodach 31.663 zł. (w 
czem koszt obuwia i płaszczy 16.622 
zł., koszt m aterjaiów i dodatków 
9.584 zł., płace szwaczek 2.35 7 zł. 
i t. p .) . Kuchnie Komitetu wykazu­
ją w dochodach 123190 zł., w roz­
chodach 89f. 704 żł. Kuchnia akade­
micka zawiera w dochodach 20.647 
zł., zaś w rozchodach kwotę 21.846 
zł. Kolonja w Brzuchowicach otrzy­
mała 2 1.1 08 zł. wydatkowała zaś 
17.897 zł.

Na rzecz Półkolonji wpłynęło

żarliwszy naukowiec ,nie odrywa się 
nigdy od życia swej wspólnoty na­
rodowej i państwowej, w Niemczech, 
gdzie cała twórczość naukowa pod­
porządkowuje się skutecznie służbie 
dla wielkości i potęgi swego kraju? 
Wszak dążenie do „czystej" prawdy 
nie musi pozostawać w sprzeczności 
z żywemi procesami rzeczywistości...

dzięki staraniom Komitetu 38.232 
zł. Półkolonja zaś wydatkowała 
43.335 zł. Schronisko dla nieletnich 
chłopców wykazuje w pozycji do­
chodów kwotę 13.276 zł., zaś w po­
zycji rozchodowej 13.010 zł.

Bufety: „Żelazna W oda” i ,, Za- 
marstynów*’ przyniosły 23.097 zł., 
zużyły natomiast kwotę 22.59) zł. 
Dotacja otrzymana stolarnie w wy­
sokości 5.654 zł. została zużytko­
wana w tej samej wysokości. Tow. 
Opieki nad Matką i Dzieckiem wy­
kazuje w dochodach 2.930 zł. zaś w 
rozchodach 2.005 zł. Kolektura wy­
kazuje w dochodach 1.183 zł., zaś 
w wydatkach 1.118 zł. Koszta ad­
ministracji wynoszą 16.746 zł., a- 
mortyzacja nieruchomości 13.167 
zł. i t. p. Kom itet posiada 12 półko­
lonji własnych ponadto 16 obcych 
subwencjonowanych przez M. K. O. 
P. Posiada on 1 2 własnych a 8 ob­
cych, subwencjonowanych przez M. 
K. O. P. Ognisk MKOP istnieje 36.

Jak z powyższych cyfr wynika, 
akcja MKOP jest bardzo poważna. 
Przyczynia się ona nietylko do na­
karmienia głodnych dzieci zwłasz­
cza bezrobotnych rodziców, a więc 
do poprawy stosunków zdrowotno­
ściowych wśród młodego społeczeń­
stwa, będącego największym skar­
bem  wTśród narodów, lecz daje ona 
zajęcie całemu szeregowi ludzi, tak 
z pośród inteligencji jak i pracowni­
ków fiz., co przyczynia się do zła­
godzenia nędzy bezrobocia.

Jak doniosłe skutki pociąga za 
sobą akcja M KOP wiedzą wszyscy, 
którzy w jakikolwiek sposób zetknę­
li się z jego działalnością.

Wiele jest odcinków pracy spo­
łecznej, jednak trudno jest znaieść 
pracę, któraby tak głęboko sięgała 
do podstaw społeczeństwa, któraby 
była tak produktywna, aczkolwiek 
zaspokajanie potrzeb a nie produk­
cja jest jej celem i przeznaczeniem.

Cicha ta praca, o której mało 
się pisze, zasługuje w całej pełni na 
to, aby zwrócono na nią uwagę, bo 
jest to praca bardzo ważna. Ona to
—  karmiąc i odziewając biedne 
dzieci, łagodzi nędzę, ociera łzy, o- 
studza walki i tarcia socjalne, zabie­
ra m aterjał palny wichrzemom, po­
prawia stosunki higjeniczne, ta­
muje dostęp do szpitali i więzień —  
wychowuje jednostki, związane ze 
społeczeństwem, przysposabia do 
życia, stwarza warsztaty pracy dla 
inteligenta i pracownika fizycznego
—  jednem  słowem goi i leczy rany 
społeczne i nędzę społeczną.

Akcja M. Komitetu Opieki Po­
zaszkolnej we Lwowie, nie robiąc 
różnic narodowościowych między 
dziećmi, przyczynia się do łagodze­
nia tarć n a  tle narodowościowem. 
Jest to zatem akcja par excellence 
pozytywna. Czy opieka pozaszkolna 
nie stanowi zatem  jednego z najważ­
niejszych odcinków pracy społecz­
nej ? Sadzę, że tak.

J. S.

i i Nasza Praca"
T o w a rz y stw o  S z k o ły  L udow ej roz* 

p o czę ło  45 ro k  sw oje j d z ia ła ln o śc i nie* 
zw yk le  p o ż y te cz n ą  in ic ja ty w ą . Z  No* 
w y m  R ok iem  Z a rz ą d  g łó w n y  — S ek c ja  
W sc h o d n ia  T . S. L., ro z p o c z ą ł w ydaw * 
n ic tw o  ty g o d n ik a  lu d o w e g o  „N asza  Pra* 
ca“ , p rz ez n ac zo n e g o  d la  sze ro k ich  m as 
w ło śc iań sk ich . Z n aczen ie  tej in ic ja ty w y  
u w y d a tn i się, g d y  zw aży m y , że — jak  
w ieść n iesie  — p ie rw szy  n a k ła d  tego  ty* 
g o d n ik a  u k a za ł się  w  50 ty siącach  eg* 
zem p larzy . Z  a r ty k u łu  w s tę p n e g o : „D o  
czego d ą ży m y ” — d o w ia d u je m y  się , że 
n o w e  p ism o  m a s łu ży ć  z ak ty w izo w an iu  
spo łeczn ej energ ji m as ch ło p sk ich  we 
w szy stk ich  d z ied z in ach  życia  gospodar*  
czego, k u ltu ra ln e g o  i o rg an izacy jn eg o . 
S to jąc  n a  s ta n o w isk u  zg o d n eg o  współ* 
życia  i w s p ó łp ra c y  w szy stk ich  o b y w a te li 
ziem  p o łu d n io w o  * w sch o d n ich , „N asza  
P raca"  p o d n o s i w  szczeg ó ln o ści p o s tu la t 
tw ó rczo śc i ż y w io łu  p o lsk ieg o  ty ch  ziem , 
jeg o  k o n so lid ac ji i p rężn o śc i.

In ic ja ty w ę  tę  n a le ży  jak  n a jgo ręce j 
p o p rzeć , s łu ży  o n a  b o w iem  p ań stw o w e j 
rac ji s ta n u  na  te ren ie  w o je w ó d z tw  p o ł. 
w sch o d n ich .



N O W E  C Z A S Y

O  lw o w s k im  h u m o r z e  
r a d jo w y m

W  grudniu ub. roku Lwowskie 
R adjo  nadało 1 25tą „W esołą Lwow­
ską Falę". Tę spóźnioną okazję do 
jubileuszu podejm iem y w tej chwili 
na sucho: rozważeniem problem atyki 
humoru radjowego.

Nie ulega wątpliwości, że w chwi­
li obecnej jedynym  substratem real­
nym  do takich rozważań m oże być 
tylko impreza „W esołych F al"  .jedy­
na w Polskiem Radjo, stała i nieu­
stępliwa inicjatywa, która zagadnie­
nie hum oru w prowadziła właściwie 
na antenę i do dziś prawie niepodziel­
nie je reprezentuje. Zagadnienie to, 
jedno z najtrudniejszych w gospodar­
ce program owej, dziś nareszcie pasjo 
nujące teoretyków i 'w  pełni doce­
niane, stało się jedną z głównych 
trosk i zainteresowań władz progra­
mowych Radja, skoro dotychczaso­
wy spec do tych spraw, W iktor Bu­
dzyński, zaproszony został do zaga­
jenia dyskusji na tem at humoru ra­
djowego, a w dyskusji udział wzięli: 
Irzykowski, Skiwski, Parandowski, 
Hulewicz, Słonimski, Wasowski i in­
ni.

Jest rzeczą niewątpliwą że w o- 
kresie dotychczasowych prac Budzyń­
skiego, zrazu amatorskich i prowa­
dzonych poomacku, niejedno pod­
stawowe zagadnienie poraź pierwszy 
narzuciło się uwadze teoretyka radja 
dojrzało z czasem do sformułowania, 
stało się normą dla prac radjowych 
na przyszłość. Jest również rzeczą 
dzisiaj bezsporną, że człowiekiem, 
w którego twórczości wykrystalizowa­
ły się właśnie pewne stadja rozwojo­
we formy radjow ej, który szczęśli­
wym i niezawodnym instynktem tra­
fił właśnie na tę drogę, którą dziś 
uznać trzeba jako jedynie właściwą 
—  był W iktor Budzyński.

Kiedyś, za kilka lat, w  Państwo­
wym Instytucie Teatralnym  po­
wstanie napewno wydział sztuki ra­
djowej. W  tej przyszłej akadem ji (w  
której Budzyński będzie chyba wy­
kładał wszystkie przedm ioty i prowa­
dził sem inarja) chować się będą 
przyszli aktorzy, reżyserowie i p rak­
tycy radja. Ale jest rzeczą ciekawą, 
skąd wzięli się ci pierwsi ludzie, któ­
rzy w Polsce tworzyli radjo, jak  do­
szli do tej wiedzy radjow ej, której 
nie da chyba żadna szkoła; ludzie ci 
przechodzili do rad ja  najczęściej od 
literatury i teatru (Hulewicz, Petry, 
Melina i inni).

Budzyński studjował prawo. Już 
w tedy zaczął się źle prowadzić. O r­
ganizował teatrzyki akademickie, k tó ­
rych był w jednej osobie autorem, 
aktorem  i reżyserem, w radjo wygła­
szać zaczął tygodniowe wesołe felje- 
tony. Dlatego wspominam o tych po­
czątkach, ażeby znaleźć źródła jego 
twórczości, która potem  przeniesiona 
na teren radja, tu właśnie okazała się 
jedyna i niełatwa do zastąpienia w 
stu procentach mikrofonowa, rasowo 
radj owa.

W  tem co Budzyński pierwszy od­
krył i zdobył dla mikrofonu —  to był 
przedewszystkiem folklor. Jako te­
m at była to niewyczerpana kopalnia 
możliwości i kreacyj, od których rod 
się bruk i przedmieście lwowskie, po 
k tóre trzeba było tylko sięgnąć ręką 
ażeby stworzyć jedyną w  swoim ro­
dzaju kapitalną com edję del arte. 
S tąd dla Lwowianina te kreacje ra­
djowe lwowskiego humoru i folkloru, 
fantazji i sentymentu, stały się nie­
słychanie bliskie a dla słuchacza in­
nych dzielnic stanowiły uroczy egzo­
tyk. T ak piosenkę i gwarę lwowskich 
peryferyj wzięły na usta najodleglej­
sze dzielnice, a typy lwowskich 
Szczepków i Tońków ustaliły się w 
uchu słuchacza jako żywe plastyczne 
postacie.

To był podstawowy moment, 
który jak się okazało, dał gwarancję

ciągłości i niewyczerpanej żywotno 
ści tej audycji: wykrystalizowanie się 
stałych typów radj owych. Było wa­
runkiem niezbędnym w audycji ra­
djowej, mającej do dyspozycji spe­
cyficzne i ograniczone środki ekspre­
sji, wytworzenie pewnych schematów 
których się słuchacz domyślał w sa­
mej barwy głosu, poznawał po pierw- 
szem słowie. Stąd przed sprawę 
tekstu wysunęła się jako ważniejsza 
strona form alna: ekspresja dźwięko­
wa, stały sposób mówienia, ustawie­
nie głosu, stąd sprawa fabuły i dow­
cipu była nieraz drugorzędna.

Z  powodzenia pierwszych ekspe­
rymentów Budzyński wyciągnął 
wnioski. Ustalił jako pewnik koniecz­
ność wypracowania najogólniejszych 
ram kompozycyjnych audycji, ustale­
nia formuł jej wypełniania. Inna rzecz 
że niejednokrotnie przychodzi m u też 
z pomocą szczęśliwy przypadek, z 
którego umiał zawsze wyciągać do­
świadczenie, ale nie ulega wątpliwo­
ści, że jednak od początku do dziś 
była „m etoda w tem szaleństwie". 
Typy Fali okazały się schematami 
niezwykle pojemnemi, w których do- — 
skonale zmieścić się mogła aktual­
ność z audycji na audycję, odnawia­
jąca je  nową treścią i nowemi możli­
wościami. Tak wytworzył się nieu­
stający kontakt mikrofonu ze słucha­
czem audycji, k tóra stała się instru­
mentem swoiście rezonującym aktu­
alność.

W ypracowawszy pewne niewąt­
pliwe walory radjowe audycji, zdo­
bywając stale coraz bogatsze do­
świadczenie i obycie mikrofonowe 
zetknąwszy się zwłaszcza z dyrekto­
rem rozgłośni Juljuszem Petrym, 
który w cudowny i sobie tyl­
ko właściwy sposób rozpalić po­
trafił jego ambicje twórcze, Bu­
dzyński podjął się rzeczy niezwykłej: 
systematycznego prowadzenia audy- 
cyj „W esołych Fal", stałego dostar­
czania humoru. Tej pracy podjął się 
nietyle w poczuciu wartości doraźnej 
zabawy, jakiej dostarczała słuchaczo­
wi, ale przedewszystkiem w zrozu­
mieniu roli społecznej i możliwości 
swoistego poruszania zagadnień ży­
cia współczesnego.

W  ten sposób audycja „W esołych 
Fal" dzięki właściwemu zrozumienia 
momentu społecznego, nabierać za­
częła podskórnego sensu, który zrazu 
przemycany, stał się jednak jej wa­
lorem trwałym i bezspornym. D late­
go podstawą wielk:ej p opularności 
„W esołej Fali", był może przede­
wszystkiem kredyt m oralny u słucha­
czy, który sobie wyrobiła zdecydo­
waną postawą społeczną i obywatel­
ską.

Oczywiście, że oceniając całość 
tego wysiłku, sądzimy „F alę" nie po 
jej potknięciach się i pomyłkach, nie 
po niejednej słabej piosence czy b ła­
hym skeczu; sądzimy ją właśnie po 
jej szczytach. Te obowiązują.

Dziś jako inicjatywa kulturalna 
„F ala" m a swoją kartę w polskiem 
radjo. Najobjektywniej uznać w niej 
trzeba jej atuty bezsporne: niewy­
czerpaną, nieustępliwą energję, nie­
słabnący temperament, tempo i wa­
runki jej trudnej pracy, w której 
przecież .niedotrzymało jej kroku 
żadne inne środowisko, ale przede­
wszystkiem jej rolę społeczną i oby­
watelską.

W  tem  znaczeniu organizowanie 
humoru przez rozgłośnię lwowską po ­
winno być w pierwszym rzędzie ro­
zumiane i oceniane: jako pożyteczna 
i potrzebna placówka kultury.

kultura fizyczna
Kryzys w polskim fotbalu

Władysław Siekierski.

R E D A K C J A  O T W A R T A  C O D Z I E N  O D 1 2

A D M I N I S T R A C J A  
Z  W Y J Ą T K I E

O D  1 1  — 2 I O D  1 8 - 1 9  W I E C Z  
M  N I E D Z I E L  I Ś W I Ą T

A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN IS T R A C JI :  L W Ó W , U L . C H O R Ą Z C Z Y Z N Y  7, II . P. 
T E L E F O N  233,42 K O N T O  C Z E K O W E  P . K . O . „ K A D R A " 503.914.

P R E N U M E R A T A  R O C Z N IE  5 Z Ł . K W A R T A L N IE  1.50 Z Ł . M IE S IĘ C Z . 0.50 ZŁ.

O b o k  sze ro k o  d y sk u to w a n e j sp raw y  
u d z ia łu  n a szy ch  re p re z en tan tó w  w teg o , 
rocznej O lim p jad zie , d ru g im  p rzed m io tem  
d y sk u s ji ży w o  dz iś ro z trz ą san y m  w  p o i,  
sk ich  k o łac h  sp o rto w y c h  — jes t o g ó ln y  
u  n as

upadek poziomu piłki nożnej.
K ro n ik i sp o rto w e  d z ien n ik ó w  i całe 

k o lu m n y  czasop ism  sp o rto w y c h  po św ię , 
c.ają w  w ie lk ie j części sw e m iejsca  tem u  
z ag ad n ien iu . D o c iek a ją  p rz y cz y n  u p a d , 
k u  i sz u k a ją  ś ro d k ó w  za rad czy ch .

T o  szczeg ó ln e  za in te re so w an ie  jest 
w ypływ em  na jw ięk szej d o ty ch czas  — 
w śró d  in n y ch  ga łęzi sp o rtu  — p o p u la r , 
ności, jak ą  zy sk a ła  sob ie  w  Po lsce  p iłk a  
n o ż n a . Z w iązek  P iłk a rsk i re je s tru je  zgó , 
rą  70.000 zaw o d n ik ó w , p rzyczem  m oże 
d ru g ie  ty le  n iez rzeszo n y ch  g ra  w  p iłk ę . 
T iłka  n o ż n a  jest g rą  sp o rto w ą  n a jb a r , 
dziej a tra k cy jn ą , n a  zaw o d ach  p u b łic z , 
ność  często  p rz ek ra cz a  d z iesią tk i tysięcy , 
a z re g u ły  cy fra  w id zó w  na  m eczach n a , 
szej na jw y ższe j k lasy  sięga 3—5.000. T e , 
go  ro d z a ju  u sto su n k o w an ie  się p u b lic z , 
nośc i da je  k lu b o m

wielkie dochody  
i o rg an izac je  sp o rto w e  m o że  w łaśn ie  d la , 
teg o  p rzed ew szy stk iem  z a jm u ją  się  p iłk ą  
n o żn ą .

D la  ch ara k te ry s ty k i uprzyw dłejow a, 
nego  s tan o w isk a  tego  sp o rtu  p rz y p o m , 
n ieć  n a leży , że jeszcze n ied a w n o  dw a 
ra jw ię k sz e  k lu b y  lw o w sk ie  to cz y ły  p o , 
m ięd zy  so b ą  p a p ie ro w ą  w o jn ę  o m iano  
na js ta rszeg o  w  Polsce . W  w alce  tej n ie  
b ra n o  p o d  uw agę, iż o w iele  w cześn ie j, 
an iżeli fo tb a l, p o w s ta ły  n a  z iem iach  p o i, 
sk ich  to w a rzy s tw a  ły żw ia rsk ie  i cyk li, 
si ów . Synonimem sportu była jeszcze 
niedawno tylko piłka nożna.

N ie  zas tan aw ia jąc  się  d łu że j, d lacze , 
go  w łaśn ie  fo tb a l jes t tem  „oczk iem  w  
g łow ie" d la  sze ro k ieg o  o g ó łu  in te re su ją , 
cych się sp o rtem  po lsk im , sp ró b u je m y  
p o k ró tce  d o trzeć  d o  p rz y cz y n  s tw ie rd zo , 
nego  dz iś p o n a d  w szelką  w ą tp liw o ść  u , 
u a d k u  tego  sp o r tu  i s fo rm u ło w ać  śro d k i, 
k tó re b y  choć w  części p rz y cz y n iły  się  do  
jeg o  u z d ro w ien ia . N a  w stęp ie  n a le ży  
s tw ie rd zić , że w łaściw ie  p o z io m  n aszego  
p iłk a rs tw a  n aw et za  sw ych  n a jlep szy ch  
czasów  n ig d y

nie był bardzo wysokim.
F o tb a liśc i p o lscy  g ra li znaczn ie  lep ie j 

n iż  dziś, ale  n ie  d o ró w n y w a li n ig d y  w  
pe łn i, ju ż  n ie  A n g lik o m  ale ch o ćb y  za , 
w o d o w co m  au strjack im  i w ęg iersk im . Z  
N iem cam i a tak że  ra z  i z C zech am i jesz , 
cze n ied a w n o  sp o ty k a liśm y  się ja k  n ie , 
m ai ró w n i z ró w n y m i, p rzy czem  w  sk ry , 
tośc i d u c h a  p rz y zn a w a liśm y  im  w y ż , 
szość. B y liśm y  lepsi o d  R u m u n ó w , w y , 
g ry w aliśm y  ze Szw ecją, F in lan d ją , B e l, 
SJ9-

R ó w n ież  nasze  czo łow e z esp o ły  k lu , 
b o w c  o siąg a ły  daw n ie j o w iele  lepsze  
w y n ik i, an iżeli dziś. In n a  rzecz, że zesp o , 
ló w  tych  b y ło  b a rd z o  n iew iele, szczegó , 
Io w o : p rzed ew szy stk iem  lw o w sk a  P o g o ń , 
n a s tęp n ie  C raco v ia , W isła , k ró tk i czas I. 
F . C . z K atow ic, n o  i jeszcze W a rta  p o , 
z n ań sk a  w  m eczach z  d ru ż y n am i zag ra , 
n icznem i n aw et b a rd z o  w y so k ie j k la sy  
n ie je d n o k ro tn ie  zw ycięża ły , a sta le  w y , 
c h o d z iły  z  h o n o re m . — T o  b y ły  czasy  
n ied aw n e , o k re s  m in io n e j „św ie tności" 
p rz y p a d a ł n a  la ta  1923— 1933.

D ziś sp raw a  p rz e d s ta w ia  się w ręcz 
o d w ro tn ie . S a ld o  sp o tk a ń  m ię d z y p ań , 
s tw o w y ch  z ub ieg łeg o  ro k u  jes t d la  n as 
tak  zas tra sza jąco  u jem n e . -Przegraliśm y z  
R u m u n ją , z N iem cam i, z re p re z en tac ją  
L ipska, z Ju g o s ław ją , niezaszczy.tne w y , 
n ik i o siąg n ęliśm y  z Ł o tw ą.

C o  zatem  sp o w o d o w a ło  aż  tak i u p a , 
d e k ?  B ędzie  to  b rzm ia ło  m oże a b su rd a l, 
n ie , ale  tw ierd z im y , że p rz y c z y n ą  z ła  b y ł 

pieniądz.
T o  w  in n y ch  d z ied z in ach  ź ró d ło  siły  

i p o w o d z eń  — w  p iłk a rstw ie  naszem  zo , 
s ta ło  źle u ży te  i d la teg o  s ta ło  się z a ró d , 
Liem zła . P iłka  n o ż n a  w  Polsce o fic ja ln ie  
jes t sp o rtem  am ato rsk im  — 

tymczasem...
P o d o b n o  k ied y ś  p o w ie d z ia ł czy  n a ,  

p isa ł s ły n n y  znaw ca i d y k ta to r  a u s tr jac , 
k iego  fo tb a lu  H u g o  M eisel, iż z chw ilą  
p o w sta n ia  p ierw szeg o  p a rk a n u  w o k ó ł 
b o isk a  i u ru ch o m ien ia  p ierw szej k a sy  
w stęp u , sp o rt p rz e s ta ł b y ć  am ato rsk im . 
M ia ł p. M eise l rac ję . M ło d z i ch łopcy , 
g ra jący  w  p iłk ę , w id z ą  ró w n o cześn ie , że

ich  w y s tę p y  p rz y sp a rz a ją  o rg a n iz a to ro m  
tysiące  i sam i chcą tak ż e  n a  tem  zaro b ić . 
T c  jes t z ro zu m ia łe , b o  t ru d n o  żąd ać  o d  
n iew y ro b io n e j m ło d z ież y  ta k  siln eg o  ch a , 
la k tc ru , a że b y  się p o św ięc iła  id e i sp o r , 
to w ej, b ez  żad n e j rek o m p e n za ty , p o d , 
czas g d y  ró w n o cześn ie  d z ięk i tej id e i 
w łaśn ie  n a p ły w a ją  p ien ią d ze .

O sta teczn ie  m o żn a  b y ło  to le ro w a ć  
tak i s tan  rzeczy , w  k tó ry m  k lu b  zaw ó d , 
n ik o w i, sp o rto w co w i, co b ro n ił  jego  
b a rw , p rzez  k ilk an aśc ie  la t  o d z n ac za jąc  
się p rzy tem  p ięk n y m  ch arak te rem  sp o r , 
to w y m  i p rzy w iązan iem  d o  o rg an izac ji, 
w  w y ją tk o w y ch  o k o liczn o śc iach  zap łac ił 
b ą d ź  tak sę  u n iw ersy teck ą , czy  inaczej 
p o m ó g ł. A le  to  b y ły  w y p a d k i w y ją tk o , 
w e, n ie  m ające  w p ły w u  n a  p rzy w iązan ie  
sp o rto w ca  do  jeg o  o rg an izac ji. K lu b em  
k i t;o w a l i  lu d z ie , o  d u żem  d o św iad czę , 
n iu  i w ielk im  au to ry tec ie  sp o rto w y m , 
w y w ie ra li on i n a  m ło d z ież  d u ż y  w p ły w  
wyc.1: ow aw czy .

Z  czasem  je d n a k  d o sz ły  d o  w ład zy  
e lem enty , k tó ry c h  jed y n y m  celem  b y ła  

wygrana bez przebierania w środkach.
Z aczę to  sp ro w ad z ać  lep szy ch  g raczy  

z in n y ch  m iejscow ości i p łacić  im . P o n ie , 
w iz  n a  s tw o rzen ie  o fic ja ln eg o  z aw o d o w , 
stw a b rak  u  nas jeszcze m im o w szy stk o  
p ien ię d zy  • ■ p łac o n o  n ie  sta łe  gaże, ale 
w  fo rm ie  p rz e ró ż n y ch  w y g ó ro w an y ch  
d y je - t  i ró w n o cześn ie  ta k i im p o rto w a n y  
c zy  z cza-em  z a ra żo n y  ró w n ież  tą  a tm o , 
sfe rą  m ie jsco w y  p iłk a rz  •— z  reg u ły , dz ię , 
k i s ta ran io m  k lu b u  d o staw a ł p o sa d ę , do  
czego w  rzad k ich  w y p a d k ac h  p o s ia d a ł 
k w alifik ac je . T en  n ie z d ro w y  i n iem o ra l, 
n y  stan , w  k o n sek w en c ji d o p ro w a d z ił  do  
teg o , że zaw o d n icy , zd a jąc  so b ie  sp raw ę  
z teg o , iż ich  b y t u z a leż n io n y  jes t o d  w y , 
n ik u  n a  b o isk u , d ąży li p e r  fas et ne  fas 
d o  w y g ran ej. P rz e ró ż n e  b ó jk i, a w an tu ry , 
um y śln e  u sz k o d z en ia  n a  m eczach, a  n a , 
w e t sp ra w y  w  sądzie  k a rn y m  — d o p ro , 
w a d z iły  d o  tego , że w ie lk i o d se tek  m ło , 
dz ieży  in te lig en tn e j o d su n ą ł się o d  czy n , 
r ego u d z ia łu  w  ty m  sp o rc ie  i ró w n o cze , 
śn ie  M in iste rs tw o  O św ia ty  w y d a ło  zak az  
n a le że n ia  m ło d z ieży  szk o ln ej do  k lu b ó w , 
a  uw agę i z a in te re so w an ie  u czn ió w  sk ie , 
ro w a n o  n a  in n e  sp o r ty .

P iłk a  n o ż n a  zo sta ła  p o z b aw io n a  

elementu inteligentnego.
T u  tk w i p rz y c z y n a  u p a d k u  p iłk i 

no żn ej.
K om u p rz y p isać  w in ę ?  M ło d z ieży

n ie , - -  a le  ty m  k ie ro w n ik o m , k tó rz y  p ła ,  
cii! i z an ied b a li zu p e łn ie  c zy n n ik  p ra w , 
dziw ie  sp o rto w y , czy n n ik  w y c h o w aw czy . 
K ie io w n ic tw o  d o sta ło  się w  ręce lu d z i, 
k tó rz y  sp o r tu  n ie  ro zu m ie li i k tó rz y  dla* 
tego  w y b ra li  z łą  d ro g ę .

D z iś  w  p iłk a rstw ie  da je  się  w y ra ź n ie  
zau w aży ć  co raz to  w ięk szy  z an ik  p ie r ,  
w ia stk a  m yśli n a  p raw d z iw ie  sp o rto w y m  
sz lach etn em  p o d ło ż u . P iłk a  n o ż n a  s iłą  
rzeczy  m u si się o p rzeć  n a  rzeszach  ro ,  
b o tn ic z y ch  i ta  ew o lu c ja  ju ż  n a s tęp u je , 
czego p rz y k ła d em  je s t Ś ląsk . B a rd zo  
k ró tk o w z ro c z n ą  o k a za ła  się zatem  p o l i ,  
ty k a , p rzem ien ia jąca  d ru ż y n ę  p iłk a rsk ą

na przedsiębiorstwo w idowiskowe.

M ó w iąc  o p rz y cz y n ac h  u p a d k u  p ił,  
k a rs tw a  w  Po lsce  tru d n o  p o w s trz y m y w ać  
się i o d  uw agi, że sam i k ie ro w n ic y  teg o  
sp o r tu  p o w y tw a rz a li  jak ieś  n ie n a tu ra ln e  
p rz e sz k o d y . U c h w a lo n o  t .  zw . k a ren c ję , 
p o leg a jąc ą  n a  tem , ke n iew o ln o  z a w o d n i, 
k o w i p rze jść  z jed n e g o  k lu b u  d o  d ru g ie , 
go . M o żn a  ją  u w ażać  za k o n ieczn e  zło,, 
p rzec iw d zia ła jące  p rz ec h o d ze n iu  z a w ó d , 
n ik ó w  z  k lu b u  do  k lu b ó w . R zuca  to  
ró w n ież  c h arak te ry s ty czn e  św ia tło  n a  
s to su n k i w  p iłk a rstw ie  — ale  jest n a j,  
w ięk szy m  h am ulcem  w  p o d n ie s ie n iu  p o ,  
z iom u . Szczególn ie  u w y d a tn ia  się to  n a  
tle  całej m asy  p iłk a rsk ic h  k lu b ik ó w  w  
Polsce, k tó re  n ie je d n o k ro tn ie , p o z b a w io , 
ne  p ry m ity w n y c h  śro d k ó w  •— p o d św ia , 
dom ie  n iszczą  n a ry b e k  n a  p rz y sz ły c h  
p iłk a rzy . N ie  m ałem  złem  jes t ró w n ie ż  
o b e cn y  system  m is trzo stw  n a jw y ższe j 
k la sy , tzw . liga . System  ten  w z ię ty  ż y w , 
cem z zag ran icy , n ie  o d p o w ia d a  n am  z u ,  
p e łn ie . Z m u sza  on  u  n as z a w o d n ik ó w  
do  d a lek ich  p o d ró ż y . D o ść  w sp o m n ieć , 
że lw o w scy  gracze  w  sezo n ie  n a  sam e 
ty lk o  m ecze m is trzo w sk ie  m uszą  p rz e je , 
chać p o n a d  9200 k im . P o c h łan ia  to  i o l ,  
b rzy m ie  sum y. T o  są  w ażn ie jsze  b o lą c z ,  
ki. J a k  za rad z ić  z łu ?

P rze rw ać  g ry  o m is trzo stw o  i w y ,  
izbyć się z d ru ż y n  tych , k tó rz y  z  p iłk i 
z ro b ili  so b ie  d ru g i zaw ó d . W ciąg n ą ć  
m ło d z ież , k tó ra  się  g a rn ie  do  p ra w d z iw e , 
go  sp o rtu , d ać  jej tre n e ró w  a n a  k ie ró w , 
n ik ó w  lu d z i, k tó rz y  sport rozumieją i są  
mu oddani, k tó rz y  w y k a żą  się p rz y n a j ,  
m niej k ilk u le tn ią  p ra c ą  w  o rg an izac jach  
sp o rto w y ch .

Z m ien ić  trz e b a  p rz ed e w sz y stk iem  
dzisie jsze  n astaw ien ie  p sych iczne, bo  
sp o rt, a że b y  o s iąg n ą ł szczy ty , m usi b y ć  
ty lk o  sp o rtem , czy, jak o  am ato rsk i, c zy  
p o s ta w io n y  n a  p la tfo rm ie  zaw odow ej,, 
a le  szczerze , ja sn o  i uczciw ie. I te n  s p o r t  
m uszą  p ro w a d z ić  lu d z ie , k tó rz y  go z n a ją ,  
ro z u m ie ją  i tra k tu ją  jak o  czy n n ik  s p o ,  
łeczny , b o  ci b ę d ą  m ieli i a u to ry te t  u  
m ło d z ieży  i d a d zą  gw aran c ję , że d la  m i,  
strzo stw a , czy też  u trzy m an ia  się  w  danej, 
k las ie , n ie  w y p aczy  się sam ej idei, j a k  
się to  d z ie je  dz iś . T . L.

PRZED ROZWIĄZANIEM  
WAŻNEGO PROBLEMU.

Kurs organizatorów i działaczy 
sportowych urządzony przez M. K. 
W. F. rozpocznie się po 20-tym  bm. 
Program  kursu ujęty w trzy zasadni­
cze działy: ogólny, organizacyjno- 
administracyjny i szczegółowy obej­
m uje m. in. takie tematy, jak: w. f. 
jako zagadnienie społeczne, teorję w.

f., etykę sportową, higjenę i ratow­
nictwo, ustrój władz w. f., m etody 
pracy w zależności od środowiska, 
organizację imprez, administrację 
klubów, omówienie ważniejszych, 
działów sportowych i t. d.

Sprawę tę szerzej omówimy w 
najbliższej przyszłości.

Zgłoszenia przyjm uje się do 15 
b. m. w Ratuszu, I. p., drzwi Nr. 1 34.

KALI MAG
NAWÓZ SIARCZAN© - POTASOWY

zawiera 18% tlenku potasu we formie siarczanej
(34%  K 2 S 0 4 ) ,  a prócz tego 53% siarczanu magnezu 

( M g S 0 4 )

KALIMAG daje następujące korzyści:
I ) podnosi jakość wszystkich plonów pod wzglę­

dem zawartości składnika odżywczego (cu­
kier, skrobia, b iałko) ;

2) uodparnia produkty łatwo psujące się prze­
ciwko chorobom bakteryjnym, jakie często 
zdarzają się przy przechowaniu;

3) polepsza smak wszystkich produktów  (warzy­
wa, owoce, ziemniaki i t. p.;

4) gwarantuje lepszą rentowność przy ziemnia­
kach gorzelniczych, podnosząc wydatnie za­
wartość skrobi;

5) polepsza wydajność mączną zbóż glebowych.
KALIMAG nadaje się specjalnie do zasilania:

drzew i krzewów owocowych, 
warzyw,
kwiatów, a specjalnie r ó ż ,  
tytoniu.

KALIMAG należy w y s i e w a ć  możliwie naj­
wcześniej, a conajmniej na 6 tygodni przed siewem 
roślin.

KALIMAG stosować należy w ilości:
300— 400 kg. na 1 ha.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzia lny : Rom an Rom anow icz Lwowska D rukarn ia  N ow oczesna — Pasaż M ikolascha. Fel 216,76.


